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Pod Poznaniem zamordowano proba w kośiele 


Wawrzyniec Nowak, przybyły. do. Polski przed trzema laty z Rosji Sowieckiej, zastrzelił w czasie 
nabożeństwa szkolnego ks. proboszcza Stanisława Streicha, wybitnego działacza społecznego, raniąc poza tym 
kościelnego I 12-letniego chłopca 


Świadkiem ohydnej i niebywałej 
zbrodni było wczoraj wnętrze skrom- 
nego i nie urządzonego jeszcze w ca- 
łości kościoła parafialnego w Luboniu 
pod Poznaniem, gdzie okropny zbrod- 
niarz, 47-letni pomocnik murarski Wą- 


r 
Śp. KS. PROB. STANISŁAW STREICH 


wrzyniec Nowak, zastrzelił z rewolwe- 
ru, u stopni ambony, miejscowego pro- 
boszcza ks. Stanisława Streicha, a 
dalszymi strzałami ranił kościelnego 
Franciszka Krawczyńskiego i 12-let- 
niego chłopca Ignacego Pacyńskiego. 
Strzelanina w kościele spowodowała 
panikę wśród dziatwy i młodzieży ze- 
branej na szkolnej mszy św., którą do- 
piero co właśnie był odprawił zamor- 
dowany duszpasterz. 

Tło i szczegóły tej strasznej i przy- 
gnębiającej zbrodni przedstawiają się 
następująco: 


Morderca wrócił ze świata 
w rodzinne strony 


pia 


Lewa nawa kościoła v 


Luboniu, gdzie tokonan 


dził się tam w dniu 5 sierpnia 1890 r. 
jako syn nieżyjących Jana i Katarzy- 
ny i wyemigrował z Lubonia w głąb 
Niemiec w.wieku młodzieńczym. W 
czasie wielkiej wojny Nowak służył w 
armii niemieckiej i dostał się do nie- 
woli rosyjskiej. 


r ` An A 


Tłumy -przed -kościołem w Luboniu, gdz e zamordowany został w- niedzielę, 
podczas nabożeństwa, ks. proboszcz, Stanisław Streich. 


Niebywala masakra na zabawie tanecznej W bodi 


Jeden zabity i dziewięć osób rannych 


Łódź, 27. 2. Wczorajszej nocy o 
godz. 4 rano, dnia 27 bm., szkoła po- 
wszęchna nr. 55 przy ul. Mickiewicza 
nr. 7, była widownią krwawej masa- 
kry, jaka wynikła między uczestnika- 
mi zabawy tanecznej, urządzonej przez 
kierownictwo szkoły i koło rodziciel- 
skie. 

O godz. 4 rano między dwoma osob- 


Z lewe 


strasznej zbrodni. 


widać ambonę, u której stóp zabity został ks. proboszcz Streich. Na ławce 
pod ścianą widać czapki i berety A M4) przez dzieci, uciekające w po- 
płochu. 


nikami — w czasie gdy całe towa- 
rzystwo w liczbie około 400 osób było 
już mocno rozweselone wynikła 
bójka. 

Wkrótce po stronie jednego i d 
giego stanęła dalszych kilkadziesiąt 
osób, tak że łącznie w bójce wzięło 
udział prawie 50 osób obojga płci. 

W użyciu były noże sprężynowe, 
kastety, łomy lazne, krzesła i nogi 
od stołów, a nawet broń palna krótka. 

Zdemolowano salę, w której odb; 
wała *się zabawa, następnie przed: 
koły. Krwawa walka przenio- 
ę na dziedziniec szkolny i pole 
przy szkole. Odgłosy walki i strzały 


zaalarmowały okolicznych mieszkań- | 


ców, którzy o wypadkach powiadomi- 
li policję. 
Dopiero przybycie silniejszego od- 


działu policji pieszej położyło kres 
awanturze. 
Łącznie w lokalu szkolnym za- 


trzymano 405 osób, w tym 189 kobiet. 
Na miejscu zajścia w odległości kilku- 
nastu metrów od gmachu szkolnego 
znaleziono zwłoki 24-letniego Henryka. 
Turka (Marcina 16). Lekarz pogoto- 
wia stwierdził u zabitego szereg ran 
kłutych klatki piersiowej, złamanie 
żeber, złamanie kręgosłupa, uszkodze- 
nie czaszki. Zwłoki zabezpieczono na 
miejscu. 

Na dziedzińcu szkolnym znalezio- 
no Stanisława Murowańskiego (Jana 
20). U Murowańskiego znaleziono 
kilkanaście ran oraz rozprucie brzu- 
cha, tak że wypłynęły jelita. W przed- 
sionku znaleziono ciężko rannego Bro- 
nisława Cywińskiego (Szopena 13). 


| 


Odniósł on przebicie piersi kilkakrot- 
nie oraz inne rany na twarzy i czasz- 
ce: Obok znaleziońo Jana Filipiaka 
(Krzyżowa 13), który miał postrzeloną 
nogę oraz szereg innych ran. Wszyst- 
kich odwieziono do szpitala w stanie 
ciężkim, przy czym stan Murowań+ 
skiego nie rokuje utrzymania go przy 
życiu. 

Dalszych sześć osób opatrzyło po- 
gotowie stwierdzając mniej ciężkie 
uszkodzenia 


ym dnej ko- 
stwierdzono uszkodzenia ciała 
tane podczas ataków w bójce, 
okrwawienia ubrań itd. Wszystkich 
27 zatrzymano i 
chodach do w. 
wizja osobista przy zatr nanych oraz 
doprowadziła do od- 
nalezienia licznych noży sprężyno- 
wych, porzuconych kastetów, łomów. 
Odebrano broń palną posiadaną bez 
zezwolenia. Znaleziono kilkaset opró- 
żnionych butelek od alkoholu oraz kil- 
kaset jeszcze nie wypitych. Znalezio- 
no również bagnety i inne narzędzia. 

Jak ustalono, zabawa urządzona 
została bez zezwolenia władz ol- 
nych i starościńskich. Również wla- 
dze akcyzówe nie udzieliły zezwolenia 
na sprzedaż alkoholu. 

W związku z tym przeciw organi- 
zatorom zabaw. zarządzone zostały 
osobne dochodzenia władz szkolnych, 
a w dniu dzisiejszym ma przybyć spe- 
cjalnie delegowany przedstawiciel Ku- 
ratorium Szkolnego w Warszawie 


nych na miejscu, w c: 
biet; 


Staszek Marusarz zdobył wicemistrzostwo Swiata w Skokach 


Tylko o 0.3 punkta gorszy wynik od zwycięzcy A. Ruuda — Najdłuższy skok dnia uzyskał 
Polak — W kombinacji norweskiej nie udało się 


Lahti. — W niedzicię odbyły się tu, 
w ramach mistrzostw narciarskich FIS, 
skoki do kombinacji oraz następnie sko- 
ki indywidualne, 

Wobec słabych wyników polskich 
narciarzy w biegach i to zarówno Wnu- 
ka, k i Stasz! Marusarza, by zająć 
odpowiednie miejsce w kombinacji, mu- 
sieli oni zyskąć maksymalną ilość punk- 
tów za skoki. 

Konkurs skoków był niezwykle cieką- 
wy, gromadząc co zawodni- 
ków. W skokach do kombi ji 
szy skok miał Marusarz, bo 62 m, ni 
ty z upadkiem już pod konice wybi 
Chociaż więc w drugiej kolejce 
uzyskał bardzo piękny skok dlugości 6l 
m, Marusarz nie zdołał nadrobić straco- 
nych punktów i zająt dalsze miejsc 
dobnie jak Wnuk, który będąc lepszj 
Marusarza w biegu, miał od niego gorsze 
skoki. 

Jak oczekiwano, jęstwo odniósł 
tu Hoffsbakken (Norwegia) przed. West- 
bergiem (SzAvecja) i Vinjarengem (Fin). 

_ Po ukończeniu skoków do kombina- 
cji, odbyły się skoki w konkurencji in- 
dywidualnej. Dzięki nabranej w poprze- 
anich skokach rntynie, Staszek Maru: 
już pier k (66 m) wysunął 
się na czoło, poprawiające najdłuższy skok 
ustalony uprzednio Andersena (63 
m). W drugiej serii Polak jeszcze po- 
prawił swój wynik, uzyskując najlepszy 
bezwzględnie wynik d 67 metrów. Da 
lej, bo 675 m skoczył Lindquist, ale był 
to skok z upadkiem. 

Ogólną niespodzianką było więc ogło- 
szenie zwycięzcą najmłodszego z sławnej 
rodziny Ruudów, który miał oba skoki 
dużo krótsze, Jak wiadomo, slarszy z 
Ruudów, Birger, zdobył poprzednio mi- 
strzostwa światła w Chamonix i w Gar: 


ŁYŻWIARSTWO ` 


* Mistrzostwa Polski w jeździe szybkiej 
rozpoczęły się w sobotę w Pruszkowie 
pod Warszawą przy udzinie 8 zawodni- 
ków i 2 zawodniczek. Lód był dobry, po- 
goda sprzyjająca. Zainteresowanie znacz- 
ne. Wyniki były następujące: 

500 m pań: 1) Damska w czasie 1:10.5, 
2) Kalbarczykowa - Nowacka 1:12. 

500 m panów: 1) Kalbarczyk 48 seky 
2) Lisiecki 50.8, 3) Kowalski 51. 4) Tzdcl 
ski 54, 5) Laskiewicz (Bydgoszcz) 54.1. 

100 m pań: 1) Kalbarczykowa-Nowac- 
ka 2:26.7, 2) Damska 2:38.6. 

5000 m panów: 1) Kalbarczyk 9:244, 
2) Lisiecki 9:54.7, 8) Kowałski 10:20.2, 4) 
Izdebski 10:27.8, 5) Laskiewicz 10:88.6. 
_ Wyniki drugiego dnia były następu- 
jące: 

Panie: 3000 m 1) Dams 
2) Nowacka - Kalbarczykowa 

Panowi 1500 n 1) 
2:36, 2) Lisi 3) Kow 

10000 m: 1) Kalbarczyk 
siecki 21:20,6, 3) Kowalski 2 

Mistrzostwo Polski w ji 
zdobył w ogólnej punktacji Kalharczyk, 
uzyskując 217.07 p, 2) Lisiecki 2293 p., 
3) Kowalski 23245 p. 

U pań pierwsze miejsce i tytuł zdoby- 
ła Damska — 227.33 p, 2) Kalbarczyko- 
wa - Nowacka 223.48 p. 


HQKEJ NA LODZIE 


Ognisko wileńskie wycofało się 
Polski ma znak protestu ( 
nieprzybyciu do Wilna, Wa 

Cracovia — Pogoń 3:1 (3 


a 7: 
48,8. 
Kalbarczyk 


żdzie szybkiej 


mistrzostw 
przeciwko 
NZS 


0:0). Spotka- 
Polski. odbyło 


zwycięzców 
Marchewczy| 


misch-Partenkirchen. Marusarz znalazł 
się z różnicą zaledwie 0.3 punktów na 
drugim miejscu, co należy i tak uznać za 
niebywały sukces polskiego narciarz 


Wyniki konkursu indyw ków 
przedstawiają e  następując 1) A. 
Ruud (Norw) nota 2264 (skoki 635 i 64 


nisław Marusarz (Polska) 226.1 
i 67 m), 3) Myrrha (Norw) 225.0 
m), 4) Bradl (Austria) 221.4 (65 
5) R. Andersen (Norw) 220.3 (63 
i 655 m), 6) Kongsgard (Norw), 7) God- 
brandsen (Norw), 8) Glock (Norw), 9) 
Tiihonen (Fin), 10) Iguro (Japonia). 


m), 2) St 
(lkoki 66 
(66 i 645 
i 655 m), 


Mistrzostwa szermierze | 
Korpusu Poznańskiego 


Podwójny sukces por. Jarzemmhskiego — Rekordowa ilość 


Szpada: 1) por. Jarzembski (WKS 
Poznań) 9 zwycięstw, 2) mir. Pazderski 


startujących 
Poznań. — W hali poznańskiego 
Okręgowego Ośrodka W. F. odbyły się 
w piątek i sobotę doroczne szermiercze 


zawody o mistrzostwo korpusu poznań- 
skiego dla oficerów i podoficerów. M 
strzostwa tegoroczne zostały obesłane re- 
kordow: liczbą zawodników, zwłaszcza 
w kategorii oficer do której stanęło 
45 oficerów. Również poziom obecnych 


mistrzostw był w stosunku do łat ubie- 
głych o klasę wyższy. Przeprowadzone 
walki były bardzo zacięte i niezwykle 


ególnie w finalach, W: 
zny wzrost zainteresow 


awe, s 
zały one zna 
s 
czołowych i ranicj znanych zawodników 
Na plan pierwszy wysunęli zna- 
ni szermierze: porucznik Jarzembski 
z Poznania i kapitan Amałowicz z 
Rawicza, Pomiędzy nimi też rozegrała 
się zacięta walka o pierwszeństwo i ty- 
tuł mistrzow w szabli. W finale zw 
ciężył por. Jarzembski, który zrewanżi 
wał się kpt. Amałowiczowi za przegraną 
w półfinale, Drugi sukces odniósł por. 
Ja mbski w szpadzie, w której zdobyl 
orażki. Z dalszych zawod: 
cją pewnego rodzaju był por. 
który przegrał jedynie z 
kpt. Amalowiczem i pór. Jarzemiskim i 
w rezultacie zajął zasłużone trzecie miej- 


sce. 

Niezwykle obiecująco na _ nrzyszłość 
wypadli, wykazując bardzo daleko już 
zaawansowane umiejętności, startując: 
poza końkursem kadeci, pupile ki 
Amałowicza. Dwóch z nich, Litwińczuk 
i Woźniak, nie wiele ustępowali w nie- 
których walkach czołowym szermierzom 
mistrzostw, Li(wińczuk, który poza Kon- 
kursem zajął trzecie miejsce w szabli w 
grupie oficerskiej I klasy, może się po- 
cłhywalić zwycięstwami nad kpt. Amało- 
wicżeme i por. Wesołowskim. Trzeci z 
kadetów odpadł w półfinale tylko gor- 
szym stosunkiem touches. 

W szpadzie oficerów Klasą dla siebie 
był oczywiście por. Jarzemb Z po- 
pozostałych wyróżnić należy mjr. 
rskiego, walczącego już od kilku- 
nasin lat i wykazuj: joszeze dużo 
szybkości i bł .  Wzgłędnie 
wyrównany poziom pokazali również por. 
Żelaźniewiez i por. Kępa, którzy uplaso- 
wali się w obu broniach w tabeli wśród 
pierwszych czterech najlepszych swej ka- 
tega ą 
Podczas gdy w szpadzie mistrzostwa 
jednej grupie ogólnej, to w 
szabli walki odbyty się w dwóch klasach, 
I i II oraz systemem eliminacyjnym. 

Zawody, których Kierownikiem był 
mjr. Kwiatkow. zi i w sobotę 
swoją obecnością generał Wład, który na 
kończenie podziękował startującym za 
walkę i wręczył zwycięzcom 


ania 
czynnych oficerów oraz duże postępy 


nagrody. 4 
ki w obu broniach byly następu- 


G zw., 3) ppor. Żelaźniewcz 6 zw. (gorszy 
stosunek trafień), 4) por. Kępa 6 zw. 
5) por. Tyczyński 5 zw. 6) ppor. Pacuła 

zw. (gorszy stosunek trafień), 7) ppor. 
śluk Á zw 8) por. Poszumski 3 zw, 
Gres 1 zw, 10) por. Gustów- 


Szabla (finał) — I Kl.: 1) por. Ja- 
rzembski 6 zw. 2) kpt Amałowicz_ (Ra- 
wicz) 6 zw. (po rozgrywce), 3) por. Weso- 
łowski (Krotoszyn) 5 zw. (poza konkur- 
sem kadet Litwińczuk), 4) por. Żelaźnie- 
wiez 3 zw., 5) por, Droszez 2 zw., 6) mjr. * 
i 0 zw. (poza konkursem kadet 
k 1 zw.). 

W kategorii podoficerów, w której star- 
towali niemał wyłącznie szermierze zna- 
ni z lat ubiegłych, niespodzianką było 
zwycięstwo st. sierż. Sitarza, który w 
szabli pobił znanych fechtmistrzów i in- 
struktorów szermierczy ch. 

W szpadzie zwycięstwo odniósł fecht- 


mistrz kpr. Kluge, na pierwszych trzech 
miejscach uplasowali się instruktorowie 
Techtmistrzowie. 


Niespodzianką w szabli było zajęcie 
dopiero piątego miejsca przez fechimi- 
rza i instruktora plut. Lorkiewicza, któ- 


o wyprzedzili w ogólnej klasyfikacji 
zawodnicy szych roczników, jak chor, 
Matus rż. Ruchalski, który 
nie wiele ustępował swoim rywalom w 
szpadzie. 

yniki walk 
następujące: 
Szpada: 1) kpr. Kluge, 2) plut. Lor- 


w grupie podoficerskiej 


kiewicz, 8) plut. Pawlarczyk, 4) st. sierż 


Ruchalski 
Sz 1) st. sierż. Silarż, 2) kpr. 
Klugc. i Pawlarczyk, i) chor. M: 
S j, 6) plut. 
8) plut 


plut. 
5) st. sie! 


mistrzostwa 
wobec 10 
się zwy 


widzów Yaf 
drużyny jugostowiańsi 
Austriacy, lecz atak, 
doskonalej 


wobec 


móz 
bramkarza g 
Spotkania z 
przyni 
kanie przyr 
Po odliczes 
wania polskiej 
s dochód w v 
liga francuska, już zapros 
ję okręgowy z Polski na spotkanie 
Toni. 


Należy zaznenzyć, że dochód ten pochodzi 
słownie od polskich emigrantów. Organizatorzy 
cbliczają że na zawodach obecnych było ponad 
10000 Polaków. 


ZAPAŚNICTWO 
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położst Lupackiego. | (©) 
Zimowy raid automobilowy 
PTK 


Zakopane — W niedzielę zakończony tu 
zostal trzyetapowy raid automobilowy PTK do 
którego start nastąpił w piątek w Warszawie. 

Pierwszy etap raidu zakończył się w Stani- 
sławowie. Warunki na trasie byly bardzo 
kie: mgla i gołoledz. Do chwili zamknięcia k 


troli da Stan Nie 


isławowa przybyło 25 maszyn 
przybyli: Gasęcki (Wanderer), który w. 
wskutek defektu, Angerman (Fiat) w 
u dyferencjatu oraz Przygodzki (Fiat), któ- 
y mial wypadek pod Kulikowem. , 

Naj szą ilość punktów na pierwszym e- 
tapie ratin ichter. Nowak, Ripper. 


zdobyli: y 
Grosman, Strenger, Kolaczkowski, Marek 1 So- 


kopp. 
W soboto o godz. 11 zawądnicy wystartowali 
do drugiego etapu. Jazda odhyła sie przy piek- 
nej pogodzie, Trasa byla ciężka z powodu ror- 
moklego śniegu, miejscami błota, a ma ostatnich 
50 kilometrach przed Krynica — gdzie znajdo- 
wała sie meta drugieg) etapu — na drogach 
znajdowała się gruba warstwa śniegu, | 
Na 25 wozów. które wyruszyły z Stanisławo- 
wa, do godz. 2015 na metę przybyło 11 wozów, 
przy czym najlepszy, czes nzyskal Richter na 
Chevrolet. który przebył dystans 482 km w eza- 
sie 6:46 min, osłązają przeciętną szybkość 63 
km/godz Reszta wozów znasdnie się jeszcze na 
trasie, Nin obylo sie hez drobnych wypadków. 
Nowak miał defekty w skrzynce biegów. Ripper 
urwaniel atarni 1 zderzenie z saniami. Gret- 
kiewiez — nszkodzenie, osi, Poltnrak, — spalenie 
instalacji, Kołaczkowski -— pęknięcie drążka. 
W niedziele rane nastąpił start do ostalniszo 
etapu do Zakopanego. 


PZPN zniósł karencję dla graczy 


Zakończenie walnych obrad piłkarzy — Ostateczne zlikwi- 
dowanie „afery“ Dębu 


Warszawa. — W sobote rano w sa- 
li konferencyjnej P. U. WF i P Wrozpo- 
ziale delegatów ze wsz: 
doroczne obrady PZPN. 


po czym przewodniczącym wybrano dyr. 
Konopkę z Łod: 

W czasie dalszych obrad walne zebra- 
nie rozpatrzyło szereg wniosków. 

Wniosek poznańskiego okręgu o skre- 
ślemie Żydów z listy klubów i sędziów nie 
był głosowany wobec oświadczenia płka 
Glabisza, że wniosek podobny jest nie- 
zgodny z okólnikiem ZZ. Wnioskodawcy 
wobec tego zmodyfikowali swój wniosek 
na dezyderat na walne zgromadzenie ZZ. 
W głosowaniu wniosek i w tej formie zo- 
stał odrzucony. 

Wniosek Śląska o powiekszenie ligi do 
12 klubów został wycofany, a wniosek 0 
utworzenie drugiej ligi, zgłoszony przez 


Wilno, nie uzyskał kwalifikowanej więk- 
szości i został przez to odrzucony. Taki 
sam los spotkał wniosek Poznania o skre- 
Senie z listy członków PZPN wszystkich 
klubów, których nazwa i statut wskazu- 
ją na przynależność do przedsiębiorstw 
przemysłowych lub handlowych. 

Postanowiono ujednosłajnić system u- 
dzielania głosów klubom na walnym zgro- 
madzeniu okręgów przez zastosowanie sy- 
stemu premiowania klubów za pracę wy- 
chowawczą. Kluby, które hędą mogły się 
wykazać większą ilością drużyn, uczest- 
niczących w mistrzostwach okręgowych, 
będą rozporządzaly większą ilością glo- 
sów. ależnie od tego kluby będą mia- 
ły przydzieloną ilość głosów w poszczegól- 
nych klasach. 
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Warszawa, w lutym. 
Podróże 


tałcą! To fakt niezachwiany, 
nie dający obalić się ani najbardziej wy- 
myślnymi środkami technicznymi ani uza- 
sadnionymi dowodzeniami teoretycznymi. 
Przecież miast siedzieć nad atlasem, lib 
martwymi widokówkami lepiej własnym 
„gołym okiem* obejrzeć piramidy farao- 
nów. krzywą wieżę w Pizie, pary. Tour 
Eiffel, lub nowojorską kotumnę Wolności, 
czy też warszawską kolumnę Zygmunta, I 
onkowie różnych ras i narodów 
taja z udogodnień ko- 
munikacyjnych, zniżkowych biletów, D: 
specjalnych grupowych wycieczek i jeż 
dżą po świecie, lub chociażby po wlasnym 
kraju. W ten sposób powstała nowa kasta 


O ile zwykły śmiertelnik w turyście wi- 
dzi tylko turystę, o tyle zawodowi prz 
wodnicy, skazani na staly kontakt z tury 
stami dzielą ich na kategorie. Pierwszą 
tworzą ci, dla których wydaje sie grube 
i nudne tomy — przewodniki i którzy pri 


i Druga kategoria turystów. jest może 


+ 


bardziej ciekaw 


Parysev przewodnicy po- 
ma pierwszy rzut oka* i nie 
prowadzą ani do Louwra, ani do Fałacu In 
walidów, lecz od razu wiozą ich nà Mont- 
martre, do knajp i knajpek, w dzielnice 
słynnej cyganerii, gdzie mogą oglądać nie 
mniej sławny taniec „oryginalnych“ apa- 
szów, oraz inne osobliwości, Podobno ta 
druga kategoria turystów jest milej wi- 
dziana od pierwazej * tej chociażby przy- 
czyny, że... wydaje więcej pieniędzy! 
Ponieważ Warszawa równieź należy do 


znają ich 


często i gęsto odwiedzanych stolic, głównie 
jednak przez mieszkańców prowincji. więc 
fona gośri ubie kategorie lurystów. Z 


pierwszą nie ma klopotów, bo wydano dla 
niej kilka p 
wyczerpujący: 


stami kategorii ne. fać spec- 
jalny przewodnik pi tytułem 
„Warszawa na codz. à przyh 


om na dwarcu. Dla ułatwienie odnale- 
ziemia osobliwości naszej stolicy. Oczywi- 
, kilka punktów byłoby oznaczonych 
ma gwiazdkami jako zasługujących na 
szczególną uwagę i nigdzie więcej nie spo- 
tykanych. Tego wymaga prestiż poważnego 
przewodnika. Z punktów tych (szczególne 
osobliwoś astępujące cztery, wysuwają 
się na pierwszy plan: > 


Punkt pierwszy: 
godzinach od 
8 i 


w 
15—16 ob- 
serwować na głów- 
nych ulicach pięk- 
ne czerwone wozy 
+ tramwajowe, które 
w tych godzinach 
jadą mie tylko 
przepełnione ale 
„oblepione” pasa- 
żerami, zajmujący- 
mi miejsca na stop- 
niach i buforach, 
trzymając się cze- 
go popadnie, chaćby rękawa lepiej usado- 
wionega współpasażera. Na ten widok na- 
leży zachować spokój i nie wydawać ókrzy 
ków grozy, bo dotychczas wypadków śmier- 
ci nie zanólowano, a upadki, złaman 
nóg i inne okaleczenia nie wrhodzą w ra= 
llość tramwajów i (ak nie będzie 
ona, 


Punkt drugi: W godzinach przedpołud- 
niowych należy na skrzyżowaniach spo- 
kojniejszych ulic odszukać wózki z owoca- 
mi. Sprzedawca, przeważnie, gwarantuję 
fachową obsługę. Taniej niż w owocarni 
można kupić nadgniłe jabłka, wspaniałe 
pomarańcze, lub greipfruty, x których 
sprytnie pompką wydobyto znaczny pro- 
cent soku i gdzie w momencie płarenia 
można łatwo pozbyć się portmonetki, lub 
jako resztę otrzymać fałszywa monety. Że 
ga jest niedokładna — to już d.ebiazg! 
Punkt trzeci: Amatorzy dobrej 
niech zwrócą uwagę na wózki, w kli 
można nabyć „perly“ literatury po b: 
przystępnej cenie, Zakupienie hurten ta- 
łego towaru « wózka umożliwi założenie 


bardzo ciekawej biblioteki prywatnej. To 
nie, że obok wybrakowanych egzemplarzy 
w których brak po kilkanaście stron; 
obok powieścideł sensacyjnych oraz tomi- 
ków dla młodzieży, przeważać będą dzieła 
o tendencji, jaką wyznają mieszkańcy po 
obu stronach Uralu, a także literatura 
seksualna. Nie należy się dziwić zauwa- 
żywszy, że główną klientełę księgarni u- 
licznej stanowi młodzież szkolna. 
Punktczwarty: 
Zaleca się spacer 
po mieście po pól- 
nocy. Wtedy właś- 
nie Ma sie jedyną 
okazję poznan 
oryginalnego war- 
szawskiego syste- 
mu wywożenią 
śmicci. Oto przed 
bramę domu zajeż. 
dła prymitywny 
pe który woźnica 
ey i jegó pomocnik 
ta R Tapelnisja mie. 
ciami, wynoszonymi ze śmietnika w zwy 
kłych pieciorych koszach, Cala procedur 
odbywa siew wolnym tempie, że ciekawy 
turysta męże się z nią dokładnie zapoznać, 
a zarazem przypatrzeć się dobrze zawarto- 
ści Chyba, że w międzyczasie zem- 
deje wskutek obrzydliwego fetoru, jaki z 
wóząń koszów rozchodzi się po całej ulicy. 


widać przewodnik „Warszawa na 
zień* mógłby się wypełnić wcale cieka- 
yym materiałem, pelnym szczególnych 080- 
biiwości. Ale chyba nie ukaże się, bo po- 
dobno druga kategoria turystów nigdy nie 
zaglada do Warszawy. Może i lepiej tak? 


Zamordowanie proboszcza pod Poznaniem 


CIĄG DALSZY ZE STRONICY 3-ciej, 


Jako cickawy szczegół warto zano- 
tować, że Nowak podawał się za, sier: 
żanta, ale nie wiadomo w jakiej armii 
ięznął tę sza Faktem jest, że w 
wojsku polskim nie służył. 


świadczy święto- 
kradztwo dokonane w maju ub roku, 
kiedy to niewyśledzeni* sprawcy 
wdarli się przez okno do kościoła i 
skradli szaty liturgiczne, przewrócili 
i uszkodzili konfesjonał oraz porozbi- 
jali skarbonki. Ślady spustoszenia 
dokonanego w kościele nie wskazywa- 
ły na to, że świętokradztwa dopu- 
szczono się z chęci zysku. 


Ostatnia msza św. 
mordercy i zamordowanego 


Wczoraj, w niedzielę, Nowak udał 
się do kościoła na tzw. szkolną mszę 
św., rozpoczynającą się o godz. 10 
rano. 

Zaznaczyć należy, że kościół para- 
fialny w Luboniu rozpoczęta budować 
w r. 1935 z chwilą erygowania tamże 
parafii. Zrazu zbudowano lewą nawę 
kościoła, w której do czasu wykończe- 
nia całości, odprawiano nabożeństwa. 

W niewielkiej tej nawie, gdzie na 
ołtarzu ustawiono figurę opiekuna 
młodzieży św. ks. Jana Bosko, który 
jest patronem parafii, zebrało się na 
niedzielne nabożeństwo około 200 dzie- 
ci, oraz nieliczne grono osób dorosłych. 
Nowak siadł wśród dzieci na stop- 
niach prowizorycznej ambony, usta- 
wionej w pobliżu olfarza i w tej pozy- 
cji pozostawał w czasie cichej mszy 
, odprawionej przez ks. Streicha. 
Jak później sobie przypomniano, 
Nowak — krępv brunet — przez caty 
czas trzymał prawą rękę w zanadrzu 
płaszcza, 


Sześć wystrzałów zmąciło 
ciszę świątyni 


Gdy ks. prob. Streich odprawił 
mszę św. i zdjąwszy w zakrystii ornat 
szedł w albie i stule na ambonę, by 


wygłosić naukę do zebranej dziatw. 
Nowak wstał ze schodków, a gdy ks. 
prob. Streich zb ł się do niego na 
odległość kroku, prosząc tłoczące się 
dzieci by mu zrobiły przejście, wycią- 
gnął spod palta rękę uzbrojoną w_re- 
wolwer automatyczny (kaliber 7,35 
mm) i oddał da księdza trzy strzały. 

Pierwszy strzał trafił ks. prob. 
Streicha w prawą skroń w odległości 
2 em od oka i był śmiertelny, przy 
czym kula utkwiła w mózgu. 

Ksiądz przewrócił się na plecy, 
wów 


czas Nowak strzelił jeszcze dwu- 
krotnie. Jedna z kul utkwiła w piersi 
księdza, a druga trafila w ołtarz. 

W kościele powstał nieopisany za- 
męt. 
Nowak, widząc nadbiegającego z za- 
kościelnego, 42-letviego Fran- 

zka Krawczyńskiego, strzelił w jego 
kierunku dwa razy, trafiając go po- 
wierzchownie w prawą skroń i w pra- 
we ramię. 

Szósta kula zbrodniarza utkwiła w 
prawym podudziu 12-letniego Ignace- 

ński przy siódmym 

pociągnięciu za cyngiel broń się zac 
la i w odebranym później Nowakowi 
rewolwerze znaleziono jeszcze jedną 
kulg 


Po oddaniu strzałów, Nowak krzyk- 
nął: „Niech żyje komunizm!*, wbiegł 
na ambonę i gestykulując począł coś 
krzyczeć, 


Wśród dzieci powstał 

nieopisany popłoch 
Dzieci, zebrane w kościele, jak rów- 
nież osoby sta zaraz po pierw- 
szych strzałach poczęły krzyczeć i u- 
ciekać w popłochu, porzucając w Ko- 
ściele żki 


i do nabożeństwa, czapki, 
torebki i berety. 

Powstała nieopisana panika. 

Dzieci tłoczyły się i przewracały 
przy wyjściu, chcąc jak najprędzej 
wydostać się na dwór. 

Wiele dzieci przy tym podeptano a 
nawet stratowano; 17-letnia Jadwiga 
Bortenówna została. przewrócona i od- 
niosła rany szarpane na twarzy. 

Tylko dzięki przytomności umysłu 
kilku osób starszych, które zdołały 
riowo uspokoić dzieci, u- 
żni h skutków pani- 
arach dowodzi cho- 
ta okoliczność znaleziono 


A g kościoła. 

Nowak chciał wykorzystać wytwo- 
rzony popłoch i mierzał umknąć z 
kościoła przez niewykończoną jeszcze 
główną nawę. 

Zdołano go jednak ująć, przy czym 
robotnik kolejowy Mańczak, przy po- 
mocy organisty odebrał mu 
broń. 


Na głowę mordercy 
posypał się grad pięści 


Wzburzeni i wstrząśni 
parafianie rzucili się na Nowaka i 
chcieli dokonać na nim samosądu, ko~- 


piąc i okładając go pięściami. 
cie Nowa któremu poraniono gło- 
i nogę, uratowało kilku po- 
szych obywateli, którzy wy- 
rwali go tłumu i broczącego 
krwią zaprowadzili na pobliską sta- 
cję kolejową, skąd zawiadomiono te- 
lefonicznie a zbrodni posterunek P. P. 
Fabianowie, oba pogotowia w Po- 
i 66-66) i władze duchow- 


w 


wolwerowymi. 
Nowak zapytany dlaczego dokonał 
tak strasznej zbrodni, nie dał żadnej 
odpowiedzi. 
W pół godziny po dokonaniu przez 
Nowaka zbrodni, krótko przed godz 
11, przybył da Lubonia nadkomisar: 


Michał Baczkowski, komendant P. P. 
na powiat poznański, jak również 
wójt gminy zbiorowej w Żabikowie, p. 
Karwacki. Niebawem przybył też wi- 


cestarosta powiatu poznańskiego mgr 


Rakowski. 

O godz. 1110 na stacji w Luboniu 
hyły z Poznania 
z doczepionym wa- 
W tym 


zat 
specjalny parowóz 
sobowyin JIT klasy. 


któremu uprzednio lel 
66-66 obandażował poranioną głowę i 


nogę. Jak się okazało, podczas prze- 
rwalego samosądu nad Nowakiem 
złamano mu podstawę nosa. W Po- 


znaniu Nowak osadzony został w wię- 
zieniu policyjnym. 


Przesłuchanie mordercy 


W niedzielę wieczorem nastąpiło 
przesłuchanie Nowaka w Komendzie 
Policji przy Placu Wolności przez pro- 
wadzącego śledztwo sędziego śledczego 
Rzędowskiego i prowadzącego docho- 
dzenia podprokuratora Pasikowskiego. 
Podczas przesłuchania byli obecni: pro- 
kurator Sądu Okrękowego dr Gustaw 
Lipsz, wiceprokurator KElznerow i 
naczelnik Urzędu Śledczego Policji 
Państw. nadkomisarz Gałczyński. 


Z uwagi na dobro dochoc 
możemy na razie ujawnić, 
zbrodniczy Wawrzyńca No 
rego cechowała nienaw 
był czynem indywidualnym jedno: 


lub czy też stała za zbrodniarzem ja- 
kaś organizacja. 
Ustalą to niewątpliwie toczące się 


dochodzenia. 
Ogólne poruszenie 


Wieść o strasznej zbrodni obiegła 
lotem błyskawicy Luboń i okoliczne 
wsie. O godz. 11 wiedziano o stra- 
sznej zbrodni w Poznaniu, ale zrazu 


nie chciano dać tragicznej 
wieści. 
Kościół w Luboniu, w którym o go- 
zinie 11 ks. prob. Streich miał odpra- 
wić drugą mszę św., zamknięto, a 
Przenajświętszy Sakrament wyniósł, 
zgodnie z przepisami kościelnymi, 
miejscowy wikary ks. dr Koperski i 
zawiózł samochodem do kaplicy para- 
fialnej w Żabikowie. 

Zwłoki zamordowanego Ks. 
Streicha, które namaścił Olejami św. 
ks. wikary dr Koperski, pozostawiono 
na miejscu zbredni do czasu przyby- 
cia z Poznania komi sądowo-lekar- 
skiej z okręgowym sędzią śledczym J. 
Rzędowskim i podprokuratorem Ta- 
deuszem Pasikowskim na czele, co na- 
stąpiło o godz, 14. 

W południe przy 
Poznania jedyny brat 
duszpasterza, Czesław Streich, które- 
mu zamordowany przed 4 tygodniami 
udzielił ślubu w kościele lubońskim. O 


wiary 


prob. 


ł do Lubonia z 
zamordowanego 


zgonie ks. prob. Streicha zawiadomio- 
no telefonicznie matkę-wdowę zamie- 
szkałą w Bydgoszczy. 

W godzinach popołudniowych. po 
dokonaniu oględzin przez komisję są- 
dowo-lekarską, zwłoki ks. prob. Strei- 
cha przewieziono samochodem pogrze- 
bowym do Zakładu Medycyny Sądo- 
wej w Poznaniu. 


Stan rannych 


ielny Franciszek Krawe 
ał czaszki, któ! 
nie uszkodził koś. 


szła przez miękkie czę: 
jac kości i grzęznąc w ciele. 
Chłopiec Pacyński ma przestrzelone 
prawe podudzie, przy czym kula też 
ugrzęzła w ciele. Obu rannych po na- 
łożeniu opatrunków umieszczono na 
oddziale chirurgicznym Szpitala Miej- 
skiego i poddano prześwietleniu pro- 
mieniami Roentgena. 

Rannych odwiedził po południu J 
Em. ks. Prymas Kardynał Hlond i 
nadzwyczaj przejęty strasznym wyda- 


| 


rzeniem wypyływał słę IcR n szczegó 
ły ohydnej zbrodni w kościele. 


Śp. ks. proboszcz Streich 


Šp. ks. prob. Stanisław Streich uro- 
dził się 27 sierpnia 1902 w Bydgoszczy 
jako najsta yn śp. Franciszka i 
Władysławy z Birzyńskich. Po ukoń- 
czeniu gimnazjum w mieście rodzin- 
nym i studiach teologicznych w Pozna- 
niu i Gnieźnie, otrzymał święcenia ka- 
płańskie w dniu 6 czerwca 1925 r. Po- 
czątkowo pracował jako prefekt w Za- 
kładzie Urszulanek w Poznaniu, 
następnie w Miejskiej Szkole Handlo- 
wep w Poznaniu, po czym władze du- 
chowne przeniosły go jako wikariusza 
do Kożmiua. W Poznaniu jako wika- 
treich był cz; 


ła oraz w parafii św. Marcina. 
od lipca 1933 r., był 
abikowie, a od 1935 T., 
sasu erygowania przez władze 
duchowne samodzielnej parafii w Lu- 
boniu, sprawował tam funkcje probo- 
SZCZA. 

Na tej placówce du 
innymi zaletami, wy 
przedsiębiorezości, czego najlepszym 
dowodem jest fakt, że w niespełna trzy 
1a przy wydatnej pomocy swoich pa- 
rafian, wybudował kościół, który miał 
być uroczyście konsekrowany przez J. 
Em. Ks. Kardynała Prymasa Hlonda w 
dniu 15 maja rb. Dodać należy, że do 
nowej parafii należy Luboń oraz część 
ników z Żabikowa, razem 3.650 


tzn. od 


osad 


agicznie 
a pode 


zmarły ks. proboszcz 
s swojej niespełna tr; 
działalności w Luboniu zało: 
Robotników Katolickich, Kat. 
Kobiet, Stow. Ministrantów 
o 60 chłopców), Krucjatę Eu- 
czną i Papieskie Dzieło Ro: 
nia Wiary, Zamordowany dusz- 
pasterz był nadzwyczaj ceniony i ko- 

E h parafian i wszyst- 


chany p 
kich, któr k 
Pogrzi p. ks. proboszcza Streicha 
odbędzie się w Luboniu. Istnieje pro- 
jekt, by pochować go w albie, w której 
zginął na posterunku. 


18 czynnych ognisk pryszczycy 


UM= 73 ARUżONy 


mn  ZAMKNI 
= GRE, 


yca w 
Ś ch, mianowicie w 
nikach i Mnichowicach pow. 
ego została wyleczona, jednak 
wszelkie zarządzenia ochronne będą w 
nich utrzymane jeszcze pr pewien 
czas aż do zupełnego wygaśnięcia za- 
razy. 

W obecnej chwili w województwie 


poznańskim jest 18 czynnych ognisk 
Są to miejscowości: Dworzy- 
szcze gminy Rychtal, Koz Wielka 


gminy Perzów, Dobrygość gminy 


w Wielkopolsce 


stan w dniu 
26 lutego rb. 


MOGILNO «= 
e 


Podzamcze, Rogaszyce gminy Ostrze- 
szów oraz majątek Siemionka. gminy 
Laski pow. kępińskiego, dalej osada 
Czerwona Róża gminy miejskiej Ko- 
bylin, pow. krotoszyńskiego, gromada 
Fatkowo gminy Łubowo pow. gnieź- 
nieńskiet 0, Pudliszki pod Krohią pow. 
gostyński majątki Klęka, Bogu- 
zyn, Chocicza, Aleksandrów, Elżbie- 
tów, Wolica Nowa, Wolica Kozia, Her- 
manowo i Lubrze oraz miejscowość 
Kruczyn gminy Nowemiasło pow. ia- 
rocińskiego. 


Delbos o polityce zagranicznej Francji 


Ścisła współpraca z W. Brytanią — Za likwidacją zadrażnień śródziemnomorskich 
i sprawy abisyńskiej — Wrażenia z podróży warszawskiej — Przeciw jakiejkolwiek 


Paryż. (PAT). Dominującą ce- 
chą dyskusji nad polityką zagraniczną 
w Izbie Deputowanych była jednomyśl- 
ność co do konieczności utrzymania 
jak najściślejszej współpracy francu- 
sko-angielskiej, 

W sobotę zabrał w dyskusji głos 
min. Delbos. 


„Jako naczelne zagadnienie decydu- 
jące o powodzeniu całej polityki za- 
granicznej Francji wskazał min. Del- 
bos na sprawę wzmocnienia sił mate- 
rialnych i moralnych państwa. 


Delbos wystąpił stanowczo przeciw- 
ko dwom tendencjom politycznym: 
z jednej strony przeciwko tendencji 
komunistów, żądających by Fran- 
cja podjęła się roli jakgdyby żan- 
darma pokoju europejskiego, co zda- 
niem mówcy mogłoby sprowadzić poli- 
tykę francuską na tory niebezpiecz- 
nych awantur. Z drugiej wypowie- 
dzial się przeciwko tendencjom b. min. 
Flandina, które zmierzają do wycofa- 
nia się Francji ze zbyt daleko idących 
zobowiązań na odleglejszych terenach 
europejskich. 


Jako jedyną drogę zabezpieczającą 
przed grożbą wojny Delbos wskazał 


drogę ścisłej współpracy francusko- 
angielskiej. 
Między Francją i Anglią odbywa- 


ła się dłuższa wymiana zdań na temat 
stosunku z Włochami. Min. Delbos 
wskazał jako rzecz pożądaną położe- 
nie kresu sporom na ten temat, które 
wynikły zresztą nie z winy Francji. 


Jeżeli zdoła się położyć kres wysy- 
łaniu ludzi do Hiszpanii, jeżeli dojdzie 
do lojalnej współpracy na Morzu 
Śródziemnym, wówczas stanie się mo- 
żliwa likwidacja wszystkich zadraż- 
nień, a będzie ona zawierała w sobie 
również likwidację sprawy ahisyńskiej. 

Omawiając swą podróż do Warsza- 
wy min. Delbos wyraził zadowolenie, 


Sprawa atakowania 
statków brytyjskich 


Londyn, (PAT), Wczoraj wysłana 
została brytyjska odpowiedź na wyja- 
śnienia powstańczego rządu w Hiszpa- 
nii w sprawie ostrzeliwania brytyj- 
skich statków i atakowania ich przez 
lotników. W tutejszych dobrze poin- 
formowanych kołach twierdzą, że sta- 
nowisko, zajęte w tej sprawie przez 
rząd w Salamance, uznane zostało 
przez rząd brytyjski za zupełnie nieza-, 
dowalające. 


Akcja nar.-socjalistyczna 
na Węgrzech 


Budapeszt. (PAT). Policja a- 
resztowała 15 narodowych socjalistów, 
oskarżonych o rozszerzanie ulotek 
skierowanych przeciwko różnym poli- 
tykom węgierskim. Ulotki te były dru- 
kowane w tajnej drukarni. Major 
Szalassy, aresztowany wraz z 71 oso- 
bami dnia 22 lutego, został zwolniony 
ięzienia i oddany pod nadzór po- 


hegemonii nad Dunajem 


że podczas swego pobytu w Polsce 
mógł zamanifestować przyjażń Fran- 
cji dla Polski. Izba przyjęła żywymi 
oklaskami oświadczenie ministra, że z 
podróży tej, z serdecznego przyjęcia, 
z jakim spotkał się w Warszawie, wy- 
niósł on bardzo głębokie wrażenia. 
Delbos „przedstawił potem rolę pak- 
tu francusko - sowieckiego. Rząd fran- 
cuski zamierza stosować ten pakt Io- 
Jalnie, stawiając go jednak na płasz- 


pozostanie nadal obrońcą 
rodów pomimo trudności, ja- 
ywa instytucja genewska. 
Rząd francuski będzie umiał — o- 
świadczył Delbos — strzec nienaru- 
niepodległości Hiszpanii je- 
ie z bezpieczeństwem granic 
francuskich. 

W ostatnich dniach 
cyj hiszpańskich 


kie_ pr 


do komplika- 
dołączyły się nowe 
zaniepokojenia, dotyczące sprawy ba- 
senu dunajskiego i zagadnienia rów- 
nowagi europejskiej. Francja (O 
świadczył minister — uważa, że nie- 
podleglość Austrii jest koniecznością. 
W basenie dunajskim niemożliwe jest 
tworzenie jakichkolwiek hegemonij. 

/ tym miejscu Delbos odpowiedział 
pośrednio na przemówienie kanclerza 
Hitlera, oświadczając, że jest rzeczą 
niedopuszczalną, ażeby  pokrewień- 


stwo etniczne mogło być przyłaczane 
jako argument na rzecz mieszania się 
w sprawy innego kraju. 


Votum zaufania 
dla gabinetu Chautempsa 


Paryż. (PAT) W zakończeniu de- 
baty nad polityką zagraniczną Izba De- 
putowanych uchwaliła 439 głosami 
przeciwko 2 votum zaufania dla rządu 
Chautemps. 


W Niemczech o debacie 
w lzbie Dep. 


Berlin. (PAT) Mowa ministra 
Delbosa przyjęta została w Berlinie 
chłodno. Analizując przebieg samej 
debaty dzienniki niemieckie z nieza- 
dowoleniem podkroślają antyniemiec- 
ki ton przemówień kilku deputowa- 
nych, zaznaczając jednak, iż w Izbie 
reprezentowany jest również front za 
porozumieniem nie tylko z Rzymem, 
lecz i z Berlinem. Przedstawicielem 
tego kierunku jest b. premier Flandin 
i na tym tle niektóre dzienniki nie- 
mieckie analizują w pościągliwy spo- 
sób widoki dostosowania polityki 
francuskiej do nowego kursu angiel- 
skiego. 


Położenie w Austrii 


Wymowne zajście w Grazu — Demonstracje nar.-socjali- 
styczne w Linzu — Niebezpieczeństwo zbrojnych starć? 


/Jiedeń. (PAT). W związku ze 
sprawą wywieszenia chorągwi hitle- 
rowskiej na ratuszu w Grazu i demon- 
stracją tamtejszych narodowych socja- 
listów władze udzieliły burmistrzowi 
Grazu urlopu bezterminowego i za- 
mknęły tamtejszy uniwersytet i poli- 
technikę. 

Berlin. (PAT), Również jeszcze 

wczoraj prasa niemiecka nie zamiesz- 
czała komentarzy o mowie Schu- 
schnigga. 
„National-Ztg.* w korespondencji z 
Wiednia omawia nastroje panujące w 
Austrii z okazji mowy Schuschnigga. 
Pod tytułem „Marksistowski ogień za- 
porowy w Wiedniu" dziennik ten opi- 
suje manifestację narodowo - socjali- 
styczną w Grazu. Burmistrz miejsco- 
wy — pisze dziennik — spełnił „burzli- 
we żądania ludności narodowo - socja- 
listycznej* i kazał wywiesić flagę ze 
swastyką. 

Według dalszych relacyj dziennika 
wielkie manifestacje narodowo - so- 
cjalistyczne odbyły się w licznych 
miastach austriackich, W Linzu ma- 
nifestować miało około 30 tys. zwolen- 
ników narodowego socjalizmu. W 
Wiedniu w czwartek wieczorem sytu- 
acja wyglądała krytycznie; elementy 
„marksistowskie* wykorzystały po- 
chody i wiece „Frontu ojcz ianego" 
do bojowych demonstracyj przeciw ru- 
chowi narodowo - socjalistycznemu. 


List Chamberlaina do Chautempsa 


zapewniający o utrzymaniu ścisiej wspólpracy angielsko- 
francuskiej 


Londyn. Koresp. PAT dowiaduje 
w piątek wieczorem ambasador 
ski w Paryżu doręczył premiero- 
wi Chautemps'owi list od premiera 
Chamberlaina. 

Należy przypomnieć, że amb. Cor- 
bin złożył 18 lutego rb. min. Edenowi 
wizytę i pozostawił mu memoriał, w 
którym rząd francuski czynił konkret- 
zycję podjęcia przez W. Bry- 
rancję jó lny! kroków w 
Wiedniu i Berlinie w związku z roz- 
mowami Hitlera i Schuschnigga w 
Berchtesgaden. Rząd francuski zale- 
cał wówczas zapewnić Schuschnigga 
o gotowości W. Brytanii i Francji u- 
dzielenia Austrii pomocy finansowej 
i gospodarczej, oraz podkreślić w Ber- 
linie, że W. Brytania i Francja nadal 
zainteresowane są w utrzymaniu nie- 
podległości Austrii, 


Na memoriał ten rząd bryty 
mógł dotychczas odpowiedz 
wodu przosilenia: ną stanowis 
nistra spraw zagr W liście do pre- 
miera Chautempsa Chamberlain stwier- 
dza, iż W, Brytania uważa w obecnej 
chwili podjęcie tego rodzaju demar- 
che za nieaktualne i zapewnia premie- 
ra Chautompsa o swej s: i 
jażni dla Francji oraz o t 
na na stanowisku min. 
nie oznacza żadnej 
kontynuowania na 
pracy między obu 

Udzielenie prem. 
zapewnień na piśmie uważane było w 
1dynie za konieczne, aby poprawić 
przykre wrażenie, wywolane w Pary- 
żu faktem, że W. Brytania nie up: 
dziła Francji o zamiarze wznowienia 
rokowań z Włochami. 


W niektórych miejscach, gdzie Niem- 
cy z Rzeszy wywiesili flagi ze swasty- 
ką, „hołota wielkomiejska* żądałą z 
hałasem i wymysłami ich usunięcia. 

„National-Ztg.* pisze dalej, że „o- 
pinię publiczną wzburzyła wiadomość, 
iż wiedeńska straż ogniowa, przepojo- 
na silnymi nastrojami marksistowski- 
mi, została w ostatnich dniach zaopa- 
trzona w broń, oraz że znaczna część 
ludności zorganizowanej we „Froncie 
ojczyżnianym”, lecz marksistowsko u- 
sposobionej, również została uzbrojo- 
na. Ponadto naoczni świadkowie mieli 
zauważyć nagromadzenie wielkich ilo- 
ści broni w domu „Frontu ojc: 
nego", 

„Należy jednak mieć nadzieję — 
kończy dziennik — iż niewątpliwie 
bardzo napięta atmosfera, która powo- 
duje szerzenie się rozmaitych poglo- 
sek, ulegnie normalizacji w toku dal- 
szego uspokojenia wewnętrznego." 


Odezwa Ks. kard. Innitzera 


Wiedeń. (PAT). Kardynał In- 
nitzer wydał odezwę do katolików au- 
striackich. W odezwie tej kardynał 
zwraca uwagę na wstęp mowy Schu- 
schnigga, w którym kanclerz prosi Bo- 
ga o pomoc dla Austrii. Kardynał 
Innitzer zarządził odprawianie m i 
modłów podczas Wielkiego Postu 
intencję wolności í 
Austrii. 


na 
niepodległości 


Kosztowne „zabezpieczenie 
powodzenia“ 


Kair. (PAT) Rada ministrów u- 
chwaliła zażądać od b. premiera Mu- 
staty An-Nachasa Paszy wyl nia się 
z sumy 70.000 funtów (okolo 7 milionów 
złotych) z pieniędzy skarhowych, pod- 
niesionej przez niego w latach 1936-37, 
za czasów swego premierostwa, na wy- 
datki, związane z przeprowadzeniem 
traktatu anglo-egi iego (w Kairze i 
Londynie) i konferencji kapitulacyj- 


ołało tłuma- 
y h, że znaczna 
część tych pieniędzy zostala wydatko- 
wana „na zabezpieczenie powodzenia 
zarówno traktatu jak i konferencji. 


Włochy a Kanał Sueski 


Kair. (PAT), Agencja Reutera do- 
: Poseł włoski w Kairze zawiado- 
egipskiego premiera Mohamed 
paszę, że wiadomości, rozszerzane za 
granicą, jakoby Włochy zamierz: 
interesować się Kanałem Sues 
zbawione są wszelkich podstaw. 


Poszukiwanie 
zaginionych lotników 


Mediolan. (PAT), Poszukiwania 
włoskich lotników Mazzotiego i Fogli- 
gno, którzy zaginęli w środę podczas 
międzynarodowego lotu w Pustyni Li- 
bijskiej, są w dalszym ciągu bezowoc- 
ne. Poszukiwania utrudnione są przez 
złe warunki atmosferyczne, słabą 
przejrzystość i trąby piaskowe. Wczo- 
raj rano wystartował marszałek Balbo 
do oazy Kufra, skąd będzie kierował 
akcja ratunkową. 


Ulgi 
dla nabywców samochodów 


Warszawa (Tel. wł) Na naj- 
bliższym posiedzeniu Rady Ministrów 
ma być uchwalony nowy projekt u- 
stawy o ulgach podatkowych dla in- 
westycyj. Według projektu nabywcy 
samochodu Skarb Państwa będzie 
zwracał z wpłaconego podatku docho- 
dowego 15 pet ceny wozu. Jeśli więc 
wóz będzie kosztował 8.000 zł, premia 
wypłacona nabowcy wyniesie 1.200 zł. 

Dotychczas wysokość zwrotu po- 
datku była uzależniona od wysokości 
poborów i stawki podatkow. Im 
mniejsze były pobory, tym mniejsza 
była premia. 15 pct ceny wozu moż- 
na było uzyskać dopiero przy pobo- 
rach przekraczających 1.500 zł mie- 
sięcznie. Jednakowa dla wszystkich 
premia 15 pct będzie obowiązywała 
także opłacających wyższą od 15 pet 
stawkę podatkową. Zwrot podatku 
następować będzie niezależnie od ce- 
ny wozu. Poprzednio przysługiwał 
tylko nabywcom samochodów, któ- 
rych cena przekraczała 12.000 zł, Pre- 
mia będzie przyznawana bez jakich- 
kolwiek ograniczeń nabywcom samo- 
chodów osobowych, ciężarowych i mo- 
tocykli. Kupując od razu 2, 3 lub 4 
samochody, można będzie uzyskać 
premię od wszystkich równocześnie 
J płatnik uiści w ciągu roku mniej 

podatku dochodowego, niż wynosi 
premia, może ona hyć potrącona z 
wpłat podatku jeszcze w dwu następ- 
nych latach. Jeśli więc np. 15 pct od 
ceny wozu wynosi 1.500 zł, a wpłaco- 
| ny w ciągu roku podatek nie przekra- 


cza 800 zł, to pozostałe 100 zł potrąci 


się w roku następnym. (w) 


Z wojny chińsko-japońskiej 


Walki w powietrzu — Dwa okręty japońskie zatopione 


Londyn. (PAT), Agencja Reutera 
donosi z Hankau: Chińskie samoloty 
zbombardowały wczoraj rano koncen- 
ch okrętów wojennych 
na r Tse, w odległości 20 km od 
Wu-Hu, Jeden japoński kontrtorpedo- 
wiec i kanonierka zostały zatopione. 

Tokio. (PAT). Agencja Domei 
donosi, że cesarska kwatera główna za- 
przecza wiadomościom chińskim, ja- 
koby lotnicy chińscy podczas nalotu 
na wyspę Formoza zniszczyli 40 samo- 
lotów japońskich i wysadzili w powie- 
trze zbiornik nafty. 

Szanghaj. (PAT). Agencja Do- 
mei donosi, że japońskie lotnictwo 
morskie dokonało nalotu na stolicę 
prow. Kiangsi-Nan-Czang, podczas któ. 
rego doszło do walki powietrznej z 50 
samolotami chińskimi. 18 japońskich 
samolotów myśliwskich strąciło 37 sa- 
molotów chińskich, przy czym Japoń- 


czycy stracili tylko dwa samoloty. In- 
na grupa japońskich wodnosarmolotów 
bombardowała lotniska w prowincjach 
Kiangsi, Czekiang i Pukien. 


Zatarg sowiecko-japoński 


Tokio. (PAT). W związku z 
trzymaniem przez władze japor 
statku sowieckiego „Kuznieckstroj” z 
powodu zatrzymania się w strefie u- 
fortyfikowanej w pobliżu wyspy Hok- 
kaido — rząd sowiecki zlożył protest 
w japońskim ministerstwie spr. zagr. 
Protest grozi m. i. represjami w sto- 
sunku do statków japońskich, zawija- 
jących do portów sowieckich. Sytuacja 
oceniana jest w Tokió jako poważna. 

Hsinking. (PAT). Rząd Maudżu- 
kuo ogłosił w sobotę mobilizację naro- 
dową. 
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łem już żadnych wątpliwości. Tak! Stefan bał się 
czegoś. Żył w wiecznym, dobrze maskowanym, sta- 
rannie ukrywanym przed ludźmi strachu. 

Trudno mi było w to uwierzyć, trudno było podej- 
rzewać go o tchórzostwo. Zresztą nie groziło mu prze- 
cież żadne niebezpieczeństwo. 

Stefan — tchórzem! Trudno to było pogodzić 
z opinią, jaką miałem o nim dotychczas, Świadczyły 
przeciwko temu chociażby lata spędzone na froncie. 
Mówiły o tym odznaczenia wojskowe: Virtuti Militari 
i czterokrotny Krzyż Walecznych. Wstążeczki orde- 
rowe nie świadczą wprawdzie jeszcze o odwadze czło- 
wieka, ale... wstążeczki te wypracował sobie Stefan 
na froncie uczciwie. 

Niespodziewane głośne odezwanie się, gdy mil- 
cząc siedzieliśmy naprzeciwko siebie w pokoju, wy- 
woływało u Stefana nagłe drgnięcie, czasem stłumio- 
ny okrzyk... tak, nie ulegało to żadnej wątpliwości, 
okrzyk przestrachu. 

Nerwy! To mogły być poprostu trzymane zwykle 
w ryzach, a jednak rozstrzęsione przez wojenne przej- 
ścia nerwy. Trudno przejść przez miesiące wojennych 
przygód ze zdrowymi, niepostrzępionymi nerwami. 

U Stefana jednak nie były to poprostu nerwy. Co- 
raz jaśniej uświadamiałem sobie nazwę uczucia, jakie 
malowało się w jego oczach w chwilach takich nie- 
spodziewanych wstrząsów. Strach! To był najzwy- 
klejszy strach. Palce rąk wpijały się kurczowo 
w oparcie fotela, cała postać kurczyła się i skulała, 
a w oczach, mętniejących nagle, błędnych... strach! 

Bywały wypadki, że najdzielniejszym żołnierzom, 
nagle pod wpływem jakiś silnych przeżyć, nerwy od- 
mawiały posłuszeństwa. Tacy, którzy nie ukrywali 
się przed żadnym niebezpieczeństwem, stawali się na- 
gle tchórzliwi, jak króliki, drżeli na świst każdej kuli, 
płakali ze strachu, gdy granat świsnął im nad głową. 
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— Lata swoje ma, to prawda. Ale gdyby na to 
przyszło, wierzyłbym mu więcej, niż tym wszystkim 
Olimpijczykom i Burzom, 

Z za płotu Samum tęsknym spojrzeniem patrzy 
na pana. Czekał na niego tak długo i tyle chciałby mu 
powiedzieć, pan jednak... Co to? Wacek zdejmuje 
siodło i niesie pierwsze do niego... 

Koń tańczy przy korycie, nie może doczekać się 
uwolnienia od łańcucha, a po chwili z radosnym bły- 
skiem w oczach i z wygiętą dumnie szyją kłusuje pod 
panem z podwórza. 

Pięć rumaków galopuje po rżysku. Idą lekko 
i jak ptaki przelatują nad rowami. Jeden tylko męczy 
się i potyka niekiedy. Samum. Pan jednak miał ra- 
cję. Jest już za stary. x) 

Jeźdźcy zwalniają. Stępem wspinają się konie na 
pagórek i wchodzą na drogę, oddzielającą pola od ol- 
brzymiego pasma skoszonych łąk. Nagle zadrżały 
niespokojnie. 

Jeżdziec jakiś wypadł z zakrętu. Osłaniał go ol- 
brzymi, gęsty tuman kurzu. Koń pędził, jak strzała. 
Droga dudniła pod nim głucho i pokryła się płatami 
piany. Widać było, że wyłamał się z pod władzy jeź- 
dźca. Walił bowiem, jak rozhukana burza, której nic 
już nie zdoła powstrzymać. Nagle, jakby spłoszony, 
rzucił się w bok, na łąki i pognał ku moczarom, któ- 
rych czarna plama widniała daleko, w dole. Chmura 
kurzu rozwiała się i... grymas przerażenia wykrzy- 
wił twarze pzyglądających się jeźdźców. Gnający na 
złamanie karku siwek pstrzył się żółtymi zwojami 
szerszeni. Z oczu, ledwo widocznych między szpar- 
kami oschłych powiek, wyciekała miazga ropy, łez 
ikrwi. Na karku zaś, z widmem śmierci w oczach i z 


Na starcie 30 


rtustmzp aru T KuurojAzid qodeu čuna qunu3 rys3zu9 
m TurejAdoĄ TS PATEZ WNUIES WOIĄSIMIN peu zn, 

Š *mqerqzag fəf z 
ajorqoq tauri$szozsolu opdustro$ əups, JwLI MYI 
{9} M p NONS Op Turerz po ółs EłEMIopo CEM 

+- zn} Arezo0u `` faep 
©Izpr ‘Su JMI VZ AUNI ***ŚIS ŁELMYDEZ *** Ip 
“tşo3npp Áz} ƏzəZzsə[ AIIĄTEM BIUEZBOT jUOĄ ez 03 
sozoq `` rs EMAJZ ‘IJN '28Iu04 AV} *** IS UNJA 
~ uoy "unueg 
Auejoada 'Kie]s uoj, `əzəzsəf AZOTEM OĄJ4) uəpəf 
"erued.1923 
-AM Z STS BIoTMTD ZEII} © OJAS Z ONJSÁZSM Kłep sluoy 
*eleroefazid Auofn2EIN SIN  "HIUToMAZ STMOLOITI() 
“groz op qoAuqoz.ąod ‘Hs 
tiyzsoq "uoqjołq ny (ÈUN I ;stzyącz Srs usma 
*ferufeStłq 920ZS 
səf I [ozsto 'naouz oreruziqez — unnuressg — 
‘NWOJU ep oru [ej VPAZ op nur eqozuąod ‘gur 
ezozsol Blgqy ‘HS A]zsea [e] y "folEp 8Z0W ƏN “IUO 
znf oL ‘suL erupozid tu rkuni I ös rłeugjoq 
"qoegou M 9/0751 I ÕIS EMO]Z01 MJO 
KoBzim Srs BMI olusdlu ouozd14MpeU ‘yerdə I4} 
-slug$toez eu eforu1oz0 Moly PS B)zso1 znf yeupəf euz 
‘mọja P$orzpAzią 0 oyTA4 ezozso( foru po ąso[ Kuo] 
-eppo umuie$  *95n]920 Bu.ezo M sluni CHEA VIÈI 
-BM GUME, BuELUAZIJSMOdOTU HVE *EUBYNYZOJ f MOJĄ 
ul olo$RUENJIĄ OZoZsaf zní oyəjep AU q0łq 0A 
"3ITO$AM THIM UI} BIBAM 
oa1sldop Ap31M I peugop snu 'orzpezid vu o3eotzpód 
"o3ołelq EłqEIP 039} 'UEJ ‘gued ferunzoJz yoy 
*urolueSEIq 
uśoBio8 YJezsn M opezodrimZpRz — umutg — 
Hs [9051m znf ew oru +y 
FEIBA AM 'Azodejs£kĄ Vrun 'TueunqAs pozid fopa 
-MEP HLf ZETU I JojrSKM TUĄE]SO ZBJOĄ V *** NE *** MOĄ 


= g = 


= 85 


palcami, konwulsyjnie zahaczonymi w grzywie, leża- 
ła blada, zrezygnowanie losowi oddana kobieta. 

— Na Boga! Moja żona... — rozległ się straszli- 
wy krzyk i dwa ostrze ostróg worały się w brzuch 
Samuma. 

Cztery nigdzie niepokonane sławy torów europej- 
skich ruszyły w pościg za piątą, z nich wszystkich 
największą. Z tyłu, zgubiony o kilka metrów, gna 
stary Samum. Pochylony nad nim, śmiertelnie blady 
człowiek daremnie rozkrwawia mu ostrogami boki.. 
Koń jęczy z bólu i podrywa się, ale to są tylko chwile. 
Tak, kiedyś, dawniej miałby szanse, dziś jednak.... 
Trudno, skończył się, jak wszystko na świecie kończy 
się kiedyś. Ale tamta czwórka musi to zrobić, choćby 
z płuc życie nawet wypluć miała. 

Rozbestwiona Walkiria poczuła pościg i zerwała 
się jak huragan. Odstęp dzielący ją od Olimpijczyka, 
idącego najlepiej, wzrósł znowu. Nie od parady prze- 
cież jest pierwszą w Europie derbistką. 

Daleko, z tyłu galopuje Samum i przygląda się 
walce tamtych. Wyścigowi, w którym pierwszy raz 
w życiu nie ma głosu. Nagle... W uszach szumi... 
Trybuny huczą... orkiestra gra... Jest znowu na to- 
rze... w wyścigu... w tym wielkim wyścigu, na któ- 
ry czekał, za którym tęskmił tak długo. A teraz... 
idzie z tyłu, jako ostatni pobity przez pyszałków. 

Zerwał się, wyciągnął, jak struna i pognał za ni- 
mi. Zaciekły, z rozwianą grzywą, z zaciśniętymi zęba- 
mi, jak dawniej na finiszach przed trybunami. W sta- 
wach łamie, na płucach osiada war, ale nic to. Mu- 
si wygrać. 

Dognał Wotana ... wziął go... po chwili Burzę..« 
Hetman broni się jeszcze... słabo już... nie wytrzy- 
muje tempa... zostaje o metr... o dwa. A teraz tam- 
ten, najszybszy. Jeszcze cztery długości, trzy... piana 
na nozdrzach owi się krwią... jeszcze kilka sko- 
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Bracia Stefana poKoñczyli już studia, siostry po- 
wychodziły za mąż, mógł więc on teraz pomyśleć o so- 
bie. Udało mu się dostać posadę w Poznaniu, gdzie też 
zamierzał jednocześnie wstąpić na uniwersytet. 

Po dziesięciu latach niewidzenia ludzie, choćby 
to byli najlepsi przyjaciele, niewiele mają sobie do 
powiedzenia. To też pożegnaliśmy się szybko, obaj 
z jednakowo chyba mocnym postanowieniem, nieszu- 
kania dalszych spotkań. Ale złożyło się tak, że zeszliś- 
my się znów gdzieś przypadkiem, później drugi i trzeci 
raz. A potem dawne nici nawiązały się na nowo, przy- 
jaźń z dziecięcych lat odżyła w dawnej sile. Zaczęliś- 
my spotykać się niemal codziennie. 

Stefan, pracujący intensywnie — przed południem 
w biurze, a po południu i wieczorem nad książkami — 
Tubił wpadać do mnie na godzinkę rozmowy. 

— Dobrze się tutaj odpoczywa! — mówił. 

Poza mną nie miał żadnych innych przyjaciół, 
ani nawet bliższych znajomych. Zauważyłem, że uni- 
ka ludzi. Nie zdziwiło mnie to zbytnio, nigdy bowiem 
nie był zbyt towarzyski i nie łatwo dawał do siebie 
dostęp obcym ludziom. 

A jednak był inny, niż dawniej. Instynktownie 
czułem, że nie należy na to zwracać zbytniej uwagi, 
aby nie sprawić mu mimowolnej przykrości. 

Na pozór nie było w nim nic nienormalnego. Sły- 
szałem, że był dobrym pracownikiem w swoim zawo- 
dzie, na uniwersytecie studiował intensywnie i zdawał 
egzaminy. 

Nie! To nie były żadne ślady dawnego wstrząś- 
nienia mózgu. 

Długo nie mogłem się zdobyć na sformułowanie 
stanu Stefana. Moje supozycje wydawały mi się zbyt 
niemożliwe. A jednak... Obserwowałem go ostrożnie 
i uważnie. Badałem niespostrzeżenie, poddając go 
ostrożnym próbom. Po dłuższej obserwacji nie mia- 


R gdy zostały dwie wdowy pourzędniku 


Warszawa. (Tel. wł.) W Sądzie 
Pracy w Warszawie znalazła się nie- 
zwykła sprawa o emeryturę miejską 
po śp. Teofilu Rzedzieckim, do której 
zgłosiły swe pretensje dwie wdowy po 
zmarłym, 

Rzedziecki, zawarłszy na kilka lat 
przed wojną małżeństwo z Rozalią B., 
wyjechał do Rosji, ewakuowany wraz 
z urzędem przez władze rosyjskie, z0- 
stawiając w Warszawie swą żonę. 
Podczas swego pobytu w Kijowie, za- 
taiwszy swój związek małżeński, wziął 
śluh w cerkwi rosyjskiej z Rosjanką 
Lidią T. W 1020 roku powrócił z dru- 
gą małżonką do Polski i objął stanowi- 
ska urzędnika miejskiego w Warsza- 
wie. 

Los zrządził jednak, że obie mał- 
żonki spotkały się w pewnym towa- 
rzystwie i zaznajomiły z sobą, nie wie- 
dząc nic, że są żonami jednego urzę 
nika, ale gdy na jesieni uh. roku zmarł 
ich mąż, wystąpiły do Zarządu Miej- 
skiego w Warszawie o wypłacanie im 
emerytury. 

Pierwsza zgłosiła się Lidia Rze- 
dziecka, jako druga Rozalia, która 
przedstawiła przy tym dokumenty, a 

śród nich metrykę swego ślubu w 
kościele katolickim w Warszawie. 

Zarząd Miejski, otrzymawszy zgło= 


Zakończenie kursu politycz- 
no - gospodarczego w Łodzi 


Łódź, 27 2. — W dniu 27 bm, od- 
było się uroczyste zamknięcie dwuty- 
godniowego skoszarowanego kursu po- 
lityczno - gospodarczego Stronnictwa 
Narodowego. Kurs ukończyło 19 dzia- 
łaczy narodowych. 

W kościele Podwyższenia św. Krzy- 
ża odprawione zostało nabożeństwo na 
intencję pomyślności pracy narodowej. 
Na mszy św. obecni byli przedstawicie- 
le zarządu okręgowego Stronnictwa 
Narodowego. Po nabożeństwie odbyło 
się zebranie przy ul. Piotrkowskiej 86 
z udziałem władz okręgowych. Do zgro- 
madzonych przemawiał prezes adw. 
Franciszek Szwajdler, wskazując w 
pięknych słowach na szczytne obowiąz- 
ki narodowego działacza. Przemawiał 
również wiceprezes kpt. Grzegorzak. 
Na zakończenie odbyła się fotografia 
oraz wspólna herbatka. 

Jak wiadomo, kurs napotkał na 
przeszkody. Dokonano mianowicie w 
ciągu jego trwania aresztowań i za- 
mknięto lokal Koła-Śródmieście, gdzie 
odhywały się wykłady. Mimo trudno- 
ści kurs doprowadzono do końca we- 
dług ustalonego programu. 


10 milionów strat 
ponieśli rolnicy 


Tczew, 26, 2. Odbyło tu Tow. Roln. 
Pow. w Tczewie swój doroczny zjazd 
przy udziale z górą 800 osób. Zebrani 
wysłuchali ze specjalną uwagą refe- 
ratu p. Fr. Hilara z Rajków, członka 

ządu TRP na temat „Klęsk żywio- 
sych w 1936 i 1937 r.” Referent 
bardzo rzeczowo przedstawił £-letnie 
klęski w pow. tczewskim. Okazuje się, 
że rolnicy pow. tczewskiego ponieśli 
w ciągu ostatnich lat straty sięgające 
z górą 10 milionów złotych, 

W dyskusji członkowie K. R. pod- 
kreślali, że ulgi podatkowe zastoso- 
wane w podatku gruntowym i dani- 
nie majątkowej w ciągu lat klęsko- 
wych są niedostateczne, a już cal- 
kiem nie uzasadnionym jest podatek 
dochodowy za te lata. 

Po uchwaleniu szeregu rezolucyj 
postanowiono zwrócić się do miaro- 
dajnych czynników o rozpatrzenie pa- 
lących postulatów rolnictwa. 
się do najbogatszych ludzi w Holandii. 


Podlasko - lubelskie 
zawody lotnicze 


Biała Podlaska. (PAT.) Wczo- 
raj rozpoczęły się tu 5-te zimowe pod- 
lasko-luhelskie zawody lotnicze, orga- 
nizowane przez Aeroklub Podlaskiej 
Wytwórni Samolotów. 

Do zawodów zgłoszono 22 maszy- 
ny, a przybylo 21. Spośród znanych 
lotników w zawodach biorą udział So- 
lakowie ze Lwowa. jejewski 2 
Warszawy i Offierski ze Śląska, 

Dziś o godz. 6 rano rozpoczyna się 
lot okrężny na. trasie Biala — Łuków 
— Lublin — Zamość i z powotem do 
Białej. 
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Oredownika 
zl 8,00 (7 wydań). — Zagri 
Drukarnia Polska, Spólka 
goak ja nie zwraca 
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wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 


szenia o wyplatę emerytury pa Rze- 
dzieckim od dwóch żon, wstrzymał jej 
wypłacenie do czasu rozstrzygnięcia 
sprawy, komu właściwie przysługuje 
pensją wdowia. Wobec takiego stano- 
wiska Zarządu Miejskiego, druga żo- 
na, Lidia, złożyła testament, w którym 
Rzedziecki, przyznając się w nim da 
bigamii, zapisał drugiej swej malżon- 
ce, z uwagi na dlugie Jata współżycia 
z nią, emeryturę miejską. 

Pierwsza małżonka, Rozalia, nie 
uznaje tego testamentu, twierdząc, że 
Rzedziecki nie miał prawa rozporzą- 
dzać swoją emeryturą. A zresztą — 
dowodzi — małżeństwo zawarte w ce! 
, wobec nie unieważnienia pierw- 
szego małżeństwa, nie pociąga za sobą 
skutków prawnych, ona więc ma tylko 
pełne uprawnienia do męża. Tuaczej 
ujmuje rzecz druga żona, podkreśla- 
jąc, że Rozalia. Rzedziecka orientowa- 
ła się w sytuacji, wiedziała o ślubie 
swego męża z Lidią T., lecz nie zdra- 
dzala. się z tym. 

Sąd Pracy na wniosek Zarządu 
Miejskiego odroczył  rozpa wanie 
sprawy do czasu sprawdzenia przedło- 
żonych różnego rodzaju dokumentów. 
Która z wdów otrzyma więc emerytu- 
rę — nie wiadomo. 


KRONIKA ŁODZI 


ża, Kiabo raapii aanrig 5:4] 
ce R) niedzielę bm. 
odbylo się lokalu „Pracy PoPiskief" 
zebranie organizacyjne | Chrześcijańskich 
Kupców Rynkowych pod przewodnictwem 
Aleksandra Stolarka. Przyjęto projekt 
statutu, przedstawiony przez preźesa 
Henryka Krzemińskiego i dokonano wy- 
boru zarządu, Do prezydium weszli pi 
Jienryk Krzemiński — prezes, Aleksan= 
der Stolarek i Michat Celiński — wice- 
prezes Józct Węgierski skarbnik, 
Henryk Sójka — zast. skarbnika. Obec- 
nych było 300 osób. 
Zebranie pracowników 


przemysłu ko- 
W sobotę, dn. 


W ubiegłych wiekach rozpowsze- 
chnione było w lecznictwie stosowanie 
pijawek, które, szczególnie w okresie 
wiosennym, służyły do upustu „nie- 
czystej” krwi. Pijawek dostarczały w 
wielkich ilościach Polska i Węgry i 
były one pokupnym artykułem han- 
dlowym w Europie Środkowej į Za- 
chodniej. W wieku XIX, gdy pijawki 
stały się na zachodzie Europy, szcze- 
gólnie w Anglii bardzo poszukiwane, 
przystąpiono w Polsce i ną Węgrzech 
do systematycznej hodowli tych zwie- 
rzątek. 

Dziś, gdy pijawki znowu są szerzej 
stosowane i aczkolwiek Polska ich już 
nie hoduje, lecz potrzebne ilości spro- 
wadza z Węgier, warto przypomnieć 
czasy, w których pijawki były polskim 
artykułem eksportowym i w handlu 
Wielkopolski odgrywały nie bylejaką 
rolę. 

Pijawki żyją w stawach i błotach, 
przezimowując w mule, zwinięte w 
kłębek. Łowi się je najłatwiej po bu- 
rzy w maju i czerwcu, lub wrześniu 
i październiku, bijąc kijem wodę i 
zbierając do koszy zwierzęta, wypły- 
wające na powierzchnię wody. Prze- 
chowuje się je w miejscach specjalnie 
błotnistych w płytkich stawach. Młode 
pijawki karmią się w pierwszych mie- 
siącach krwią owadów, później żab, a 
aastępnie wymagają krwi ciepłej. Na- 
stępuje to w trzecim roku życia, kiedy 
to najlepiej nadają się do handlu. 

Na ciekawy temat handlu pijawka- 
mi w Wielkopolsce pisał profesor A. 
Bäck w podręczniku geografii „W. 
Księstwo Poznańskie”, drukowanym 
1848 r. Twierdzi on, że bardzo ożywio- 
ny handel pijawkami uprawiano zwła- 
szcząa w okolicach bagien nadobrzań- 
ich, Najwięcej handlarzy pijawek 
mieszkało wówczas w pow. wolsztyń- 
skim, a zwłaszcza w Rakoniewicach. 
Roku 1811 trudniło się sprzedażą pija- 
wek dwóch hurtowników i 12 detali- 


tonowo - pończoszniczego, stów, którzy zatrudniali w swych 
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delegacji, która interweniowału w Mini- 
sterstwie Opieki Społecznej, Wyrażona 
podziękowanie delegacji z wiceprezesem 
Leonem Bednarczykiem na czele, za sta- 
nowcze postawienie żądań pracowników 
przemyslu  kotonowo - pończoszniczego. 
Jak wiadomo, w sprawie zatargu w prz 

e kotonowo - pończoszni 
będzie w najbliższych dnia 
główny inspektor pracy Klott. 
soboty zgłosiło swe przystąpieni 
związku zawodowego przemysłu 
wo > pończoszniczega „Praca Po! 
osób. 

W ciągu dni 
w strajku robotni 


W ciągu 
da 


wczorajszego sytuacja 
w przemysłu kotono- 
wo - pończoszniczegó nie uległa żadnej 
zmianie. Z. P. Z. zwołało zgroma- 
dzenie robotników, na które przybyło 
niezbyt wiele osób. Przyjęto uchwałę. by 
strajk podtrzymać aż do przyznania wy- 
suniętej 18-procentowej podwyżki. 


Ładne rodzeństwo 


Toruń (Tel. wł.) Za dokonanie 14 
zuchwałych włamań na terenie Toru- 
nia aresztowano Jana Schaba oraz si 
strę jego Chachajową z Krakowa za 
paserstwo. Aresztowany jest bratem 
b. kierownika wojewódzkiego BBWR, 
a obecnie notariusza magistra Teofila 
Schaba, który w tych dniach otrzymał 
przeniesienie z Torunia na notariat do 
Baranowie. 


Komunikat meteoroloniczny 


Wczoraj była w Polsca pogoda slo- 
noczna i cicha o niewielkim zachmurze- 
niu na zachodzie i w środku kraju, a u- 
miarkowanym na hodzie. Tempera- 
tura o godz. 14 wynosiła od 11 st. na wy- 
przożu do 1 st. na pograniczu wschodnim, 
w środku kraju było okoła 5 st, na Ka- 
sprowym Wierchu zanotowano plus 1 St. 

W calym obszar, kraju utrzymuje 
się od soboty spadck ciśnienia atmosfe- 
rycznego, znacznie silniejszy na północ 
niż poładn Skufkiem tegn nastapi 
wkrótee zwiększenie się kości wia- 
trów i rozpocznie się napły powietr: 
pochodzenia polarno - morskiego, które 
płynie, z zachodu i różni się od obechego 
glównie dużą wilgotnością w całej swej 
masie. 


24 miliona pijawek, poza tym znajdo- 
wało się 1 miln. sztuk krajowych w 
stawach rakoniewickich. Z tych zapa- 
sów sprzedano ponad 2 miln. sztuk do 
Berlina i Hamburga, skąd wysyłano je 
przeważnie do Anglii a nawet do Sta- 
nów Zjednoczonych A. P. Resztę zatrzy- 
mano w stawach na przezimowanie. 
Przeciętnie płacono za 4000 uk 30 
talarów, tak że ze sprzedaży uzyskano 
63.000 talarów, a po potrąceniu ko- 
sztów przewozu itd. pozostało 21.000 
talarów na czysto. 


W październiku 1824 r. 30 miesz- 
kańców handlowało pijawkami w Ra- 
koniewieach. Importowano tego roku 
milion sztuk pijawek. W roku 1875 za- 
kupiono również setki tysięcy pijawek. 
Za tysiąc płacona 20 talarów (120 zł). 
Rok 1828 był rokiem niepomyślnym 
dla rakoniewickiego handlu pijawka- 
mi, W r. 1837 „Gazeta Wielkiego Księ- 
stwa Poznańskiego" doniosła, że osza- 
cowano przywóz pijawek do Rakonie- 
wie na 4 miliony sztuk, z których tyl- 
ko drobna część pozostała w kraju. 
Obroty wynosiły 50 tysięcy talarów 
(300 tysięcy zł), przy zawadalniającym 
i dość wysoko procentowym czystym 
zysku. Zajmowało się wtenczas han- 
dlem tym w Iakoniewicach 12 han. 
dlarzy, 44 pomocników i 50 „łapaczy” 
i „praczy*. W r. 1838 wywóz wynosił 
3.800 tysięcy sztuk po 40 talarów za ty- 
sige (240 tys. zł). W r. 1839 poszło na 
eksport tylko 1.300 tysięcy pijawek, 
lecz ponieważ płacono za tysiąc już 50 
talarów (30 tysięcy zl) przyniósł eks- 
port togo roku 65 tysięcy talarów (390 
tysięcy zl). z czego handlarzom na 
czysto pozostało 33 tysiące talarów 
(200 tysięcy 71). Było ich wtenczas 
trzech hurtowników, 10 półhurtowni- 
ków, 38 pomocników i 26 „łapaczy”. 


W roku 1841-42 utrzymały się te re- 
ny, koniunktura była mocna. W r. 1843 
sprowadzono 2150 tysięcy sztuk. Za- 
pasy wynosiły razem z pijawkami 


idyWARY DRON r tvsięcy, z których miliony 
Przewidywany przebieg pogody w dn. 
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deszcz. Nocą przymrozki, dniem tempe- 


ratura kilka stopni powyżej zera. Wiatry 
prołudniowo-zachodnia i zachodnie wz 

pajace się stopniowo. Widzialność ran- 
kiem oslabiona, dniem dobra. 
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położone w byłym powiecie babimoj- 

skich, leżą na trakcie Poznań—Wol: 

sztým 11 kilmetrów na wschód od 

Wolsztyna, w okolicy lesistej, między 
oznani, 


Centrala pozañ 


po lz. 19 orse w ni 

ENS aire narzej 
Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, 
Antoni Leśniewicz z Poznania 


kładzie, strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abon 
2 starczonych numerów lub odszkodowania. 7 nei nie mają prawa 


z 
Łódź, Piotrkowska 


ZPolski eksportowano miliony pijawek 


rozległymi łęgami nadobrzańskimi. 

„Raczonovici”, miasto niegdyś „szla- 
checkie”, założył Krzysztof Grzymuł- 
towski, kasztelan poznański, dla osad- 
ników niemieckich i wybudował im 
tam kościół protestancki. W roku 17! 
Szwedzi najechali miasteczko i je złu- 
pi Dwa lata później pożar i zaraza 
morowa zniszczyły to, co po szwedz- 
kich najeżdźcach pozostało. Odbudo- 
wane Rakoniewice w połowie XVI 
wieku należały do książąt Sapiehów. 
W r. 1750 przechodziły tędy wojska 
rosyjskie, a w r. 1813 niedobitki armii 
napoleońskiej. W początku XIX stu- 
lecia wybudowano tu kościół katolicki. 
Nową ordynację miejską zaprowadzo- 
no w r. 1831. Ustał wtedy dawny sto- 
sunek lenny miasta do dziedziców 
(stąd nazwa niemiecka miasta: Frei- 
stadt), Miasto liczyło w r. 1846 — 1.676 
mieszkańców. Olbrzymią wię 
stanowiły między nimi Niemcy i Ży- 
dzi, z których część w pierwszej po- 
łowie ub. stulecia zajmowała się ho- 
dowlą pijawek. Pod koniec ub. wieku 
jednak, pod wpływem zmiany praktyk 
lekarskich, hodowli i handlu pijaw- 
kami zaniechano. 

Pijawki łapano również w bagnach 
pod Trzemesznem, o czym wspomina 
w tygodniku „Aus dem Posener Lan- 
de” niejaki Robert Grotke ze Wscho- 
wy, przebywając 1852 r. na wakacjach 
w Trzemesznie. Złowione pijawki wy- 
wożono dwa razy do roku specjalnym 
wozem do Hamburga. W okolicy Trze- 
meszna spotykano również żółwie, od 
których jedna z ulic miasta otrzymała 
nazwę ul. Żólwiej. 


Szczury i wrony przenoszą 
zarazki pryszczycy 


Zarazki pryszczycy przenosi w pierw- 
szym rzędzie człowiek nprz. rzeźnik, han- 
dlarz bydła i nierogacizny, który jeździ po 
wsiach i wchodzi do chlewu i obory; na- 
stępnie żebrak, który wędruje od chaty 
do chaty, listonosz, który z urzędu to mu- 
si czynić, wreszcie kominiarz, który jest 
obowiązany co miesiąc zwiedzać osady, 
a takže komornik, który zawsze i WwSZzę- 
dzie ma wstęp wolny. 

Groźniejszych nosicieli zarazków pry- 


cy znajdujemy w świecie zwierze- 
Władze mają możność odosobnić 
tylko człowieka od zarażonych osad, 
psa i kota można zamknąć, gorzej jed- 
nak jest już z gołębiem, wróblem itp. 
ptactwem, które w danaj miejscowości 
przenosi zarazki od osady do osady. Go- 
łębie 1 wróble trzymają się przeważnie 
miejsca lęgu, więc niebezpieczeństwo roz- 
szerzenia zarazy ograniczą się do osad 
sąsiednich Jub gmin. 


Najniebezpieczniejszymi roznosicielamt 
zarazy są: szczur wędrowny i nasza Sza- 
ra pospolita wrona. À zatem, aby zapobiec 
złu, należy szczura za wszelką cenę 
wytępić, i zej nie ma mowy, aby- 
śmy pozbyli się pryszczycy. Władze admi- 
nistracyjne powinny wydać jak najdalej 
idące i osire rozporządzenia trucia szczu- 
rów, pod ścisłą i sumienną kontrolą, 
a wszelkie uchylanie się od tego rozporzą- 
dzenia powinny być jak najsurowiej kara- 
ne. 

Na dalsze przestrzenie, szybciej od 
szezurą, przenosi zarazę siwa wrona. Jest 
ptakiem wędrownyra i jesienią cofa się 
na zachód o 500—600 km z Wielkopolski 
za rzekę Łabę, a z wiosną do nas pówra- 
ra i tu się gnieździ. Czeka nas więc teraz 
katastrofa. bo siwe wrony importować 
nam będą pryszczycę wpróst z Niemiec. 
Wrony te chętnie odwiedzają śmietniki 1 
gnojowniki i w paru dniach potrafią sze- 
roko roznieść zarazę. 

Siwym wronom należy się w pierws 
rzędzie zagłada, a ponieważ są bard 
ostrożne i nie łatwo je zastrzelić, radzić 
sobie możemy jedynie trucizną, Zdanie, ja- 
koby zwierzyna kopytkowa (sarny, jelenie 
i dziki; roznosila pryszczycę, nie jest uza- 
sadnione, Zwierzyna ta jest odporna na 
tego rodzaju choroby i nie należy przypi- 
sywać jej winy w rozpowszechnianiu za- 
razków pryszczycy. 


m 


T. Metzig, em. nadleśniczy państw. 


OSTATNIE DEPESZE 


Lotnicy włoscy odnalezieni 


Rzym. (PAT) Woezoraj po polu- 
dniu w odległości 200 km od oazy Kufra 
został odnaleziony przez ekspedycję 
ratunkową pod dowódziwem marszał- 
ka Balbo zaginiony od środy ub. tygo- 
dnia samolot Marzoltiego. Wszyscy 
czlonkowie załogi są zdrowi i cali. 


Poczt, kant 7 
14-16. S807. 44.01. BEAL S 
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Pozn: 


domagania się niedo- 


W krainie wygasłych wulkanów 


Auvergne — Limousin — Marche 


Paryż, w lutym. 

„Część środkowa Francji, nasząca 
miano „Massif Central“ jest „zdrowym“ 
cudzoziemcom mało znana. W niej 
jednak znajduje się jedyne na świecie 
królestwo, najliczniejszych i najbogat- 
szych źródeł mineralnych, wypływają- 
cych z wygasłych wulkanów. 


ego istniejącego wulkanu; 
oto znowu fantastyczny łańcuch 
„Puys“, rozciąga. się na przestrze- 
ni 50 km, ze swy 70 wulkanami. W 
dawnych zaś kraterach powstały jak- 
żeż ciekawe jeziora Pavin Issarles, Ta- 
zenat. 


F, Geologowie przypu- 
Wspaniałe szczają, że ludzie by- 
źródła li w przedhistorycz- 


e nych epokach może 
nawet świadkami wybuchu wulkanów. 
Są one dzisiaj zupełnie wygasłe. We- 
wnętrzne ich kotłowanie daje się jed- 
nak zaobserwować właśnie w źródłach 
mineralnych tej prowincji. I tak w 
Royat — uroczej miejscowości dla tho- 
rych na serce — źródło „Eugenia* daje 
1000 litrów wody na minutę o tempe- 
raturze 35 st. W Chaudes-Aigues wo- 
da jest niemal gotująca, bo dochodzi 
82 st. Nic też wnego, że koi reuma- 
tyczne i newralgiczne bóle, a nawet 
służy do ogrzewania centralnego całe- 
go miasta. Przezorne zaś gosposie go- 
tują w niej jarzyny i piorą bieliznę! 
Chorzy na albumin udają się też do 
Saint-Nectaire, a na cierpienia żołądko- 
kowe do Chatel-Guyon; Mont-Dore jest 
opatrznością dla astmatyków, a Bour- 
boule słynie z bogactwa arszenikowych 
wód. 


Rzymianie, skoro 

Czasy podbili tę część Galii, 
rzymskie tonie omieszkali wy- 
próbować ich sku- 


teczności. Rzecz znamienna: w tej to 
właśnie niedostępnej części Francji 
zrodził się pierwszy bunt przeciw na- 
jeźdźcom, na którego czele stanął sła- 
wny Wercingetoryks. Nastały potem 
inwazje barbarzyńców. Wobec tego nie 
tylko zamki, ale klasztory, a nawet ko- 
ścioły stały się istnymi fortecami, jak 
o tym możemy się jeszcze dzisiaj prze- 
konać na kościele w Royat. 

Wojny religijne i Fronda wybiły 
silne piętno na yciu Auvergne. 
Wojujący bowiem opanowywali kolej- 
no owe zamki i walki nie ustawały, 
zwłaszcza, że prowadzili je także mię- 
dzy sobą i miejscowi baronowie. Do- 
szło więc do tego, że Richelieu chcąc im 
kres położyć, chwycił się radykalnego 
środka: rozkazał zburzyć główne zam- 
ki-fortece, Do d można oglądać rui- 
ny jednych, podziwiać budowę innych, 
bo wszystkich razem było przeszło 300! 


W prowin tej roz- 

Kolebka  winęła się też prze- 
kultury de wszystkim sztu- 
romańskiej ka i architektura ro- 


mańska, jej specjal- 
na, nieco ciężka, ale odpowiadająca 


krajobrazowi wulkanów. Specjalny też 
charakter mają i wsie tutejsze. Nie- 
które wznoszą. się na stożkach wulka- 
nów, inne zawieszone są jakoby na sto- 
kach bazaltowych skał. Dachy zaś do- 
mów są nieraz pokryte szerokimi odła- 
mami łupku! 

Mężczyźni odziani są w ubrania z 
grubego sukna, kobiety noszą szerokie 
spódnice, które dawniej podwijały z 
Kokieterią z tyłu, a to dla poszczycenia 
się pięknością podszewki! Ongiś też 
rywalizowały swymi „coiffes', czyli 
czepkami, noszonymi cały dzień, a zdo- 
biącymi ich uczesanie. 

W czasie długich zi- 
Lud wiejski mowych „veillées“ — 
wieczornic, goście i 
gospodarze składali się na opłacenie 
światła. Kobiety przędły, lub robiły 
klockowe koronki, podczas, gdy męż- 


Ale Auvergne, 
Uboga 
prowincja mieszkańcy „emigru: 
ja' też do Paryża, 
gdzie pracują w charakterze murarzy, 
Inni zaczynają od sprzedaży kaszta- 
nów na ulicy, lub zakładają lilipucie 
składziki węgla. Oszczędni i uparci, po 
kilku latach otwierają przy nich kawia- 
renkę, w której jest tyle miejsca, że 
można na stojąco wypić kieliszek wi- 
na. Jak dobrze pójdzie, to potem w po- 
bliskim domku otwierają hotelik, a 
kończą często właścicielami wielkich 

kawiarni. 

I miasta Auvergne nie są wesołe, ale 
ciekawe, bo do konstrukcji domów u- 
żywano bazaltu, czyli kamienia z lawy, 
koloru nieraz prawie czarnego. Stare 
takie domostwa jeszcze z XII w, može- 
my oglądać w stolicy prowincji, Cler- 


MONT-DORE 


sławna miejscowość 


wali kasztany i opowi. 
dali legendy o sympatycznych chochli- 
kach, lub złych „fadas“, czyli czarow- 
nicach. Na święta raczono się zupą z 
kapusty, ale w której gotowano wie- 
przowinę i cielęcinę, wołowinę i starą 
kurę, cebulę i czosnek, marchew i ka- 
lerepę... Zapijano ją jabłecznikiem mie- 
szanym z białym winem, a na deser po- 
dawano ser „Bleu d'Auvergne“ — ro- 
dzaj Roquefort — „dojrzewającego” w 
sianie! 

Latem natomiast mieszkańcy Auver- 
gne, młodzi i starzy, chętnie puszcza- 
ją się w tany. Sławną na całą Francję 
jest ich „Bourćeć, którą tańczą przy 
akompaniamencie „vielle“, kobzy, na 
której wygrywają muzykanci z wyso- 
kości beczek, podczas, gdy widzowie 
przyśpiewują: 

„La Bourrée, la Bourri, la Bourra, 
C'est la danse des Auvergnats... fou- 
chtra''! 


Zamek w Auvergne. 
Centre Nat. d'Expansion du Toorisme 


cznicza. Nad nią łańcuch wygasłych wulkanów. 


Centre Nat. d'Expansion, du Tonrisme 


mont-Ferrand. Posiada ona też bazy- 
likę „Notre-Dame-du-Port"', arcydzieło 
sztuki romańskiej, ale w ducho pro- 
wincjonalnym. 


z Na pobliskim zaś 
Wzgórze szczycie Puy-de-Dó- 
czarownic me, wygasłym wul- 


kanie, wysokości 
1465 m, wznoszą się ruiny przepysznej 
(z białego marmuru) świątyni Merku- 
rego, a którą opisuje Pliniusz. Wyko- 
paliska te zostały dokonane dopiero w 
1872 r., kiedy na tymże szczycie góry 
rozpoczęto budowę sławnego obserwa- 
torium meteorologicznego. Tutaj bo- 
wiem w 1648 r. szwagier wielkiego fi- 
lozofa i fizyka Pascal'a — pochodzące- 
go właśnie z Clermont-Ferrand — do- 
konał sławnego doświadczenia o cięż- 
kości powietrza. W 1912 r. zaś na tę sa- 
mą górę zawitał nieoczekiwany gość, 
bo samolot lotnika Renaux, który do- 
konał wyprawy na maszynie cięższej 
od powietrza! Legenda zaś niesie, że 
szczyt Puy-de-Dóme, upodobały sobie, 
i to poprzez wszystkie wieki, liczne 
czarownice dla odprawiania hucznych 
sabatów. 


Ludność jednak Au- 
Sławne vergne jest bardzo 
pielgrzymki katolicka. Sławne są 
tu pielgrzymki do 
Kościoła Notre-Dame d'Orcival, poprze- 
dzane rodzajem nocnej procesji przy 
świetle pochodni, a w czasie której śpie- 
wa się pobożne pieśni. A ponieważ w 
krainie tej przeważa czarny bazalt wul- 
kaniczny, przeto specjalnie jest też 
czczona w miejscowości Besse czarna. 
Matka Boska. Statuę zaś jej przenosi 
się w lipcu z wielką uroczystością do 
górskiej kapliczki, gdzie spędza lato, 
roztaczając swą pieczę i nad pasterza- 
mi i nad ich trzodami. 


Kopalnie 


Zachodnie części wy- 
złota 


yn „Massif Central“ 

znajdują się w są- 
siednich prowincjach, a mianowicie w 
La Marche i le Limousin. Nie posia- 
dają one już wulkanów. Rzymianie za- 
puścili się i tutaj dla zgoła innych po- 
wodów. Zwali oni przecież „starożyt- 
ną* Franeję „Gallia Auriić Być 


to 
prowincja uboga. Jej 


CHATELDON 
Stary dom, wyłożony drzewem. (W tej miej. 
scowości znajduje się posiadłość b. ministra 
Lavala.) 
Centre Nat. d'Expansion du Tourieme 


nawet może, że Cezar chciał ją podbić 
także dlatego, by posiąść i jej złoto 
oraz srebro, jakie wydobywano właśnie 
w dzisi ym Limousin. Znajdują się 
też w dzielnicy podziemne galerie, a 
nawet obecnie 1 tona kwarcu daje oko- 
ło 1 kg złota! 


Marche i Limousin 
Konie zwłaszcza słynie jed- 
Saracenów nak przede wszyst- 


kim z hodowli wo- 

łów, baranów, koni. Znawcy uważają 
je za najlepsze z koni francuskich. Ich 
pochodzenie byłoby bardzo ciekawe. 
Podobno w 732 r, po sławnej bitwie 
pod Poitiers, Saraceni cofając się w 
bezładzie, pozostawili tutaj większą 
część swej kawalerii, a więc przednich 
rumaków, które zaaklimatyzowały się 
w Limousin. Potem wielcy panowie 
tej dzielnicy powrócili znowuż z wy= 
praw krzyżowych z arabskimi końmi. 
Skrzyżowane te rasy dały doskonałe 
rezultaty. Dzisiaj nad domieszką ich 
krwi czuwa nawet prawo. Konie fran- 
cuskiej kawalerii pochodzą właśnie w 
dużej części z Limousin, 
Jest to kraina grani- 
towych Jej 
zamki i ioły są 
również z kamienia. 
W dolinach, pracowita ludność upra- 
wia hreczkę, kukurydzę, tytoń. Zale- 
sienie tej prowincji stanowią w dużej 
części lasy kasztanów. Owoce sprze- 
daje się i abia z nich mąkę, którą 
miesza do żyta, a z gałęzi obręcze do 
beczek i-pale, tzw. „óchalas* do pod- 
trzymywania latorośli winnych; ka- 
sztany dają również i cenny garbnik do 
zaprawiania skór. 
Główną rzeką tej pro- 
wineji to la Vienne, 
o potężnym prądzie, 
dochodząca w pew- 
nych miejscach od 70—80 m szerokości. 
Płynie ona u stóp stolicy Limoges, gro- 
du przemysłowej zwłaszcza sztuki, 
Słynie on bowiem już od XIII w. z ia- 
brykacji emalii, zastosowywanej naj- 
pierw do wyrobu sprzętów kościelnych 
i biżuterii. W XV w. artysta Limosin 
lansuje emaliowane zastawy na stół, 
a nawet takież portrety i pejzaże, roz- 
chwytywane nie tylko we Francji, ale 
także w Anglii i w Niemczech. 5 

W XIX w. powstaje wreszcie w Li- 
moges pierwsza fabryka bucików. Do 
dziś miasto to zaopatruje w nie całą 
Francję. Po wojnie fabrykowano do 
15 tys. par dziennie; d: ii w tej 
branży daje odczu się zastój. 

Skoro też noc nastanie, ponad Limo- 
ges unoszą się jakby piekielne języ k 
to ogień, wydobywający się z jego nie- 
zliczonych hut! 


Kaszłanowe 
lasy 


A oczom cudzoziem- 


„Latarnie ców.  przejeżdżają- 
zmarłych“ cych tę dzielnicę wie- 
czorem, przedstawia 


się i inny niezwykły widok. Tu i tam 
zobaczą mrugające światła w oddali: 
to „latarnie zmarłych” na cmentarzach. 
Niektóre groby posiadają jakby małe 
obeliski, opatrzone u góry szybami. Po- 
bożna matka, czy zbolała wdowa, stroj- 
na może w „barbichet“, czyli w czepek 
o szerokich skrzydłach, upodabniający 
ją do zakonnicy, umieściła za nimi ża- 
paloną lampę, która niekiedy noc całą 
rzucą blade światło dokoła grobu 
zmarłego. Kult bowiem ich w każdej 
prowincji Francji jest odmienny, ale 
we wszystkich bardzo głęboki. 
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